Łódź, Pime r. 


Ha 58 Kalendarzyk tygodniowy: 
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CENA PRENUMERATY: 
W LODZI: 


Kocznie rb. 8 k.— 
Półrocznie „ 4 , 
Kwartaln. „ 2, — 
Miesięczn. „ — , 67 


Odnoszenie 10 k. m. 
Ex. pojedynczy 5 k. 


Wt. Sw. Krystyny P. M 
Sr. Sw- Matyldy Kr. 
Czw. Św. Klemensa. 
Piąt Sw Abrahama Ap 
Sob. Sw. Józefa z Arm. 
Niedz. Sw. Gabryela. 
Pon. Św. Józefa Obl. 


Wsckód sł. godz. 6 m. 23 
Zachód sł. godz. 5 m 57 
Dług. dnia godz. 11 m. 34 


Z przesyłką pocztową: 


kikmik iiguey, prenyile, 


Rocznie rb. 10 kop. — Redakcya 
Półrocznie „ 5 SA w ŁODZI. 
Kwartalnie , 2 , 50| ut. Przejazd NS. 
Miesięcznie „ — , 85 


X% telsfenu 593 


Rok iX. 


ROZWÓJ 


„ polomy | literacki, Blstrowany, 


` Wtorek, dnia 13 marca 1966 reku. 
Kantory: własny w Warszawie, ul. Kruoza Nk 23; w Pabianicach u p. Teodora Minke; 


w Zgierzu, w apteso p. Patka. 


CENA OGŁOSZBN: „Nadesłane* na lej śtronicy 50 kop. za wiersz. Zwycznjme ogloszenia za tekstem pe 7 kop. za wiersz nenparelowy lub jego mie.s''». 
Male ogieszemia po 1'/, kop. od wyrazu (dla poszukujących pracy po 1 kep.). Beklamy i Nekrelegi po 15 kop. za wiersz petltow» 


Za dołączenie prospektów 36 


TEATR WIELKI SELLINA. 


Sroda, na korzyść żydowskiego tow. dobroczynności, 


= „Walka Motyli” 


Ziemny ser śmietankowy 


H. SUDERMANA. 

hr. Komorowskiej 
5 zastępuje masło stołowe. 
Sztuka 35 kop. Sprzedaż wszędzie. 


rb. ARTYKU 


fabryki w Widzewie, stał wraz z innemi osoba- 
mi na tylnej platformie wagonu, dążącego przez 
ulicę Pie:rkowską do Nowego Rynku. Gdy po- 
ciąg zatrzymał się na przystanku na roga uliey 
Piotrkowskiej i Nawrot, z wagonu szybke wy- 
szło na tylną platformę dwóch nieznanych ludzi, 
z których jeden zeskoczył na bruk, drogi zań, 
zatrzymawszy się na stopniach wagonu i odwró- 
ciwszy sią do Kunitzera, dal doń trzy strzały 
z rewolweru; równocześnie pierwszy złoczyńca 
znajdując się z tyła wagonu, strzelił raz jeden 
z rewolweru, poczem obaj wpadli w ulicę Na- 
wrot i uciekli. 

Wypadkowoe znajdujący się na posterunku 
strażnicy policyjni 3 cyrkułu Szluchia i Denisen- 
ko zaczęli gonić ueiekająeych złoczyńsów, którzy 
po drodze strzelając z rewolwerów, skręcjli z uli- 
cy Nawrot na Mikołajewską. 

Tutaj jeden z nich blisko domu M 59, w któ- 
rym mieści się hotel Rzymski, zdołał zginąć 
w tłumie przechodzących i skryć się, nie będąe 
przez nikego zauważony; drugi zaś, jak się oka- 
zało, włościanin Adolf Szule, na regu Mikołajew- 
skiej i Przejazd był zatrzymany przez strażnika 
Zielińskiego, stojącego na posterunku, który usły- 
szał krzyk Denisenki i Szlnchina, nadbiegłych 
wkrótee do pomocy. 

Przy rewizyj w kalesonach Szulca znalezio - 
ny był rewolwer systemu Brauninga z dwoma 
nienżywanemi nabojami, a w kieszeni pusty za- 
pasowy magazyn do tegoż rewolweru. 

Wtedy już Sznle, odmówiwszy wyjawienia 
swego spólnika, przyznał się przed strażnikiem, 
że to on wystrzelił trzy razy do Kunitzera, sto- 
jąc na stopniach wagonu i następnie powtórzył 
| swoje zeznanie strażnikowi Emilowi Osadczemu 

O godz. 11 i pół przewodniczący rozpoczął | w 3 cyrkule policyjnym, dokąd po schwytania 
odczytywanie aktn oskarżenia, które trwało do | został przyprowadzony. 
godz. 12 i pół. i Okoliczność ta znalazła potwierdzenie w 6- 

Akt oskarżenia brzmi, jak następuje: | pinii eksperta, fabrykanta broni palnej Aleksan- 

„W dnia 30 wrześsia 1905 r. około godz. 6 | dra Matjatko, który udowodnił, że knla, od któ- 
Wieczorem w wagonie kolei elektrycznej w Łodzi rej zabity został Kunitzer, należała do rewol- 
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Sprawa 
o zabójstwo 


JULIUSZA KUNITZERA. 
BTS: sake 


W dniu wczorajszym, drugi wydział karny 
šadu okręgowege piotrkowskiego, pod przewod- 
Miotwem rz. r. st, Kliizera przystąpił do rozpa- 
trzenia sprawy o zabójstwo fabrykanta łódzkiego 

ulinsza Kunitzera. 

Na ławie oskarżonych zasiedli wprowadzeni 
do sali pad silną eskortą 23-letni Adolf Szule i 

etni Szezepan Jendras. 

Sala sądowa natłoczena publicznością, wśród 
której zauważyć można wiele osób, przybyłych 
Umyślnie 2 Łodzi. ; 

Przed odczytaniem aktu oskarżenia spraw- 
dzono świadków, z których 5iu nie stawiło 
SIĘ, wskutek czego wymkła mała dyskusya; to- 
Warzysz prokuratora zgadza się na prowadzenie 
Sprawy, adwokat przysięgły Giegażyński żąda 
Odlożenia jej, z powodu nieprzybycia świadka 
Łabądzińskiego. 

Mała narada pomiędzy sądziami, wreszcie 
Przewodniezący oznajmia, że sprawa będzie roz- 
Patrywana, a świadek Łabudziński za niesta- 
wienie się skazany został na 5 rb. kary. 


został śmiertelnie raniony wyatrzałem z rewol- | weru systemu Browninga, tego mianowicie kali- 
wera fabrykant łódzki Juliusz Kanitzer, który, | bra, jaki odebrano od Szulca. 

16 odzyskawaszy przytomaości, zmarł gdy go Przy następnych poszukiwaniach ukrywają- 
kriewożono na stacyę Pogotowia ratunkowego. | cego się zbrodniarza w nocy z 4 na 5 paździer- 
miré Kunitzera, jak ustaliły sądowo lekarskie | nika pomocnik komisarza 3 go cyrkułu policyj - 
plędziny trupa, nastąpiła prawie momectalaie | nego Szołkowicz, aresztował zamieszkałego w ho- 
Szwarunkowo od rany zadanej kulą rewolwero- | telaRzymskim stolarza Szczepana Jendrasa, któ- 
gh która, przedostawszy się przez prawą pierś | ry przybył na kilka dni przed zabójstwem 
0 Jamy klatki piersiowej i raniąc po drodze | z Warszawy, w celu urządzenia nowej apteki 


najpierw pluca, a następnie serce, wyszła na | Jana Łabudzińskiego, przyczem Szołkowicz kie- 
bi dątrz tyłem, w okolicy ósmego żebra i osła- | rował się w danym wypadku otrzymanemi wia- 
T tym oporem, pozostąła w dolnej bieliżaie | domcściami sekretnemi o tem, że wspólnik Szulca 


z: Oszczyka, gdzie też i znalezioną została pod- 
88 rozbierania trupa. 
ego wieczora, jak zwykle, Kanitzer, wra- ` 


stolarz mieszka właśnia w hotelu Rzymskim jak 
również ı tem, że według strażnika Szluchina, 


ŁY box oznaczenia henorsrynm Redakcys uważa za bezpłatne; rękopisów 


TEATR POLSKI „VICTOR 


Czwartek, I gościnny występ MICHALINY ŁASKIEJ, 


c= „Ach ten Leon” 
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pod aż ii cznem  kierowni- 
ctwem awalewicza. 


krotochwila w 3-ch akt. 
PIOTRA WOLFA. 


Kina nz LPR ami 


esjąc tramwajem do domu do Łodzi z wlasnej cy, który skrył się, lecz ten Ostatni miał wów- 


czas małe wąsy 1 był inaczej 
zaś miał wąsy ogolone. 

Drogą badań różnych osób Szołkowicz na- 
stępnie dowiedział się, że Jendras, pracująe zwy- 
kle w aptece Łabudzińskiego eałemi dniami, 
w dniu 30 września wieczorem był nieobecny, 
stawiwszy się zaledwie po godzinie 8-ej wie- 
czorem, t. j. późmiej po fakcie spełnienia prze- 
stępstwa, wziął od Łabndzińskiego 5 rabli 1 po- 
wiedział, że nocą jedzie do Warszawy, w rze- 
oczywistości zaś nigdzie nie jeździł, jakkolwiek 
w księdze meldunkowej w hotelu Rzymskim za 
rok 1905 figurował w dnia 30 września jako 
wymeldowany na wyjazd do Werszawy i tegoż 
dnia wrócił de hotelu. Stwierdzono również, że 
tegoż wieczoru Jendras ogolił wąsy u fryzyera, 
tymczasem dawniej tego nie robił, a nazajntrz 
kupił nowe ubranie. i 

Gdy policya weszła do hotelu, Jendras, śpią- 
cy w swoim numerze, ogromnie zmieszał się i 
wyszedł z równowagi i zaczął wikłać się w ze- 
znamiach, gdzie był w dniu 30 września oraz 
jak przepędził ten dzień, leez w końcu badania 
zaczął przyznawać się do wzięcia udziału w za- 
bójstwie Kunmitzera, nie przedstawiając jednak 
faktycznych okoliczności, w jakich spełnione zo- 
stało to przestępstwo. 

Z hotelu Jendras był zaprowadzony do 3-g0 
cytkułu polieyjnego a następnie do wydziału śled- 
czego, gdzie podezas badania przez tegoż pomo- 
enika komisarza Szołkowieza, w obecności pod- 
prokuratora, przyznał się do zabójstwa Kunitze- 
ra, objaśniając, Że wkrótce po przyjeździe swoim 
do Łodzi poznał on w jednej z restauracyi dwie 
niezuane mu osobistości pod hasłem „Sniały” 
i „Zywy , które, oświadczywszy, że aa nich padł 
los zabicia fabrykanta Kanitzera, zaproponowały 
Jędrasowi, wziąć udział w tem, na co Jędras 
zgodził się; 30 września przyszli oni do niege do 
apteki Łabudzińskiego, dali mu nabity rewolwer 
i zaprowadzili go na ulicę Główną, gdzie na ro- 
gu Piotrkewskiej wszyscy trzej weszli do tram- 
waju i stali na tylnej platformie; kiedy zaś wa- 
gou zbliżył się do ulicy Nawrot, to „Smiały” 
kazał Jendrasowi zejść na brnk, sam zaś wówczas 
dał trzy strzały z rewolweru do stojącego na 
tejże platformie jakiegoś człowieka, do którego 
i on Jendras strzelił kilkanaście razy, stojąc na 
bruku; „Żywy”', zeskoszywazy wkrótee za Jeudra- 
sem, także strzelał na ulicy okało wagonu, po- 
czem wszyscy troje zaczęli uciekać przez ulieę 
Nawrot i Mikołajewską, gonieni przez strażników, 
przyczem Jendras biegł po lewej stronie Mikola- 
jewskiej, skrywszy się następnie w hotelu Rzym- 
skim, a apólnicy jego biegli po prawej stronie. 
w hotelu Rzymskim wówezus nocował on, przed, 


ubrany, Jędras 


Jzćras z figury swojej podobny był do złoczyń- | tem ogoliwszy się i spędziwszy wieszór u znajo_ 
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mego swego Korneliusza Wybrańskiego; rewolwer 
tego wieczoru dał do przechowania szwajzzrowi 
hotelonemu Bieńkowskiemo, a nazajntr< podaro: 
wał go swemu znajomemu technikowi Rogcdziń - 
skiemu. 

Na podstawie tych danych, zostali oskar- 
żeni » zabójstwo fabrykanta Juliusza Kunitzera, 
Adolf Szule i Stefan Jendras, którzy objaśnili: 


Pierwszy Adolf Szulc przyznał się do winy, 


dodając, że należał do partyi bojowej P. P. S. 


i na wocy wyroku jej dokonał zabójstwa za 
szkodliwą działalność Kunitzera i wpływ na 
drugich fabrykautów w Łodzi w sprawie nie- 
zgodzenia się na ulgi ekonomiczne żądań robo- 
tników. Spełnienie wyroku na Kunitzera padło 
przez l'8 va Szulca i jeszeze jednego towarzysza, 
którego wydsć lnb nazwać kategorycznie cdma- 
wia. 

Postanowienie partyi oskarżony spełnił dnia 
30 września na ul. Piotrkowskiej w wagonie 
kelci elektrycznej miejskiej na tylnej platfor- 


mie, do którego dał 3 strzały z rewolweru. Jen ` 


dres nie przyznaje się do winy i wypiera sią 
jakiegokolwiek udziała w zabójstwie Kunitzera, 
nzdmięniając przytem, że zeznanie spowodowa - 
ne było bieiem go i przymusu przez policyę, 
która arssztowała go, przyprowadziła do cyrku- 
łu, zaczęła wmawiać w niego udział w zbrodni, 
bito go i wtedy, gdy mówił inaezej. Wobec ta- 
kiego pilożenia, powiedział, że bral udział w za 
bójstwie, pesiłzując się ełowami pelicyi. W wy- 
dziale śledezym dobrowolnie zeznał. jedynie 
z obawy, aby go nie bito, 3 posłkował się w o 
powiadaniu wisdomościami, zaczerpniętemi z mioj- 
seowych gazet. Co zaś do spólników <Żywego> i 
<Smiałegu>, to on przezwiska te wprost wymyślił, 
w rzeczywistości za cały dzień 30 września, 
aż do godziny 7 wieezorem pracował bez przer- 
wy w fabiyee Łabudzińskiego, widziany przez 
tegoż i wszystkich spółpracowników. 

Później poszedł do szewca, który reperował 
mu but. Następnie był u fryzyera, ogolił Bię, a 
ze zwyczajna ogolił i wąsy, które słabo mu ro- 
sng i są zaledwie widoczne. 

Od fryzyera ndal się z wizytą do znajome- 
go malarze Kornela Wybrańskiezo, gdzie bawił 
do 12-ej w nocy; miał zamiar jechać do Warsza: 
wy na wescle swego pracodawcy Tomasza De- 
ducbowskiego, lecz nie pojechał. Rewolweru ni- 
gdy mie mieł u siebie i nie dawał tego ani Bień - 
kowskiemu, sni też Rogodzińskiemn. Zspytany 
z tego powodu Bieńkowski, potwierdził zeznanie 
oskarżonego jak również i inni świadkowie Ła- 
badziński, Chądzyński, Kowalczyk! Sobolewski, 
Kunkel i inni, którzy stwierdzali alibi Jen- 
drao8. 

Na mocy powyższego włeścianin wsi Piaski 
gminy Szadek, powiata sieradzkiego, gubernii ka- 
liskiej dwudziestodwuletni Adolf Szulo i miesz- 
ezanin osady llża powiatu iłżyckiego, gub. ra- 
domskiej, dwudziestoczteroletni Stefan Jendras 
oskarżeni są o te, że z góry uplanowanym za: 
miarem i z polecenia polskiej partyi soeyalisty - 
cznej pozbawili życia łódzkiego fabrykanta Ja- 
liusza Kunitvera, działając pod wspólnem poro- 
zumieniem, duia 30 wrześbia 1905 roku, przy 
zbiegu nlic Nawrot i Piotrkowskiej w Łodzi 
w wagonie kolei elektrycznej, dali do tegużź Ku- 
nitaera, stojącego na tylnej platformie kilka wy- 
atrzałów z rewolweru, z których jeden trafił Ku- 
nitzera w piersi, wskutek czego w okolicach le- 
wego pluca i sorca była śmiertelna rana, pocią - 
gająca za sobą prawie że momentalnie śmierć 
zabitego. 

Przestępstwo to jest przewidziane w 13 i 
1454 paragrafach kodeksu karnego 0 karach. 

W:kutek tego i na mocy 1308 paragrafu 
procedury sądowej, włościanin Adolf Szulei mies- 
szezanin Stefan Jendrav, podlegają odpowiedzial- 


nci przed piotrkowskim sądem okręgowym. 


Akt oskurżenia zredagowany został dnia 23 
stycznia 1906 roku, w Warszawie na moey 523 
paragrafa wstępu kodeksu karnego i podlega 
rozpatrzeniu przez warszawską Izbo sądową. 

Po przeczytaniu aktu oskarżenia przewodni- 
czący zwraca się do Szulca z zapytaniem, czy 
przyznaje się do winy? 

Oskarżony Szulc. : Tak | — ja zabiłem Juliu- 
szą Kunitzera, gdyż nie mogłem znieść, że przez 
tego erlowieka ustki robotników eierpią nędzę. 

Przewodniczący. Czy podsądny działał pod 
przymusem? 


ROZWÓJ. — Wtoek, dnia 13 marca 1906 r 


Oskarżony. Nie! Wiedząc, że Kunitzer sprze- ; 
ciwia się wszelkim ulgom ekonomicznym na | eyrkułu, oświadcza, że dowiedzial się,iż w ho- 
rzecz robotników i nie dopuszcza do tego fa- | teln Reymskim mieszka stolarz, który niedawno 
brykautów, postanowiłem go zgładzić. Sam sta- | przyjechał do Łodzi, a który jest wspólnikiem 


| rałem się należeć do partyi bojowej P. P. S., a 


gdy wyrok śmierci zapadł na Kunitzera, sam 
prosiłem, żeby wykonanie jego mnie powierzono. 
Dodano mnie towarzysza, z którym wspólnie zs- 
biłem Kunitzera. 

Przewodniczący, Niech podsądny wskaże 
wspójnika zabójstwa. 

Oskarżony. Nie wskażę! 
policya odszuka! 

Po tysh odpowiedziach Szale siada, spoglą- 
da z brawurą na'zebranysb. 

Przewodniezący zwraca się do Stefana Jen- 
draga: „Czy podsądny przyznaje się do winy‘? 

Oskarżony odpowiada: „Nie !* 

Przewodniezący. 
brał udział w zabójstwie. 

Oskarżony. Tak, przyzaałem się, lecz w o- 
bawie przed Śmiercią, gdyż ból od pobieia przez 
policyę zmusił mnie do tego. 

Opowiada eałe swo przejście, co już nad- 
mieniona jest w akeie oskarżenia, w końcu do- 
daje, że tylko dzięki wysłachanin jego prośby 
przez naczelnika więzienia łódzkiego p. Modze- 
lewsziecgo i zajęciu się jego sprawą przez to- 
warzysza prokuratora p. Bogusławskiego, po 
przeprowadzeniu śledztwa przez sędziego śled - 
czego został uwolniony z więzienia. 

Przewodniczący zapytuje. Szulca, czy zna 
Jendrose. 

Szulc odpowiada: Nie znam tego człowieka, 
on jest niewinny. 

Prokurator pyta Jendrasa, gdzie był aresz- 
towany i gdzie był bity? 

Jendras Aresztowany byłem w numerze 
w hotelu Rzymskim o 3 w nocy, bito mnie do 
godziny 8 rano, poczem przeprowadzono do eyr- 
kolu, a około półndnia do wydziała śledczego, 
gdrie ponownie mnie bito. 

Członek sądu Szymłiewicz. Czy podsądny 
meldował o tem towarzyszowi prokuratora? 

Jendras. Nie skarżyłem się, gdyż wszyscy byli 
obeczi. więc wię bałem. 

Czł. sądu Szymkiewicz. Ciy podsądny skar- 
Żył mą dopiero: w wiąśienia. { 

Jendras. Tak, i to na dreg! dzień. 

Następnie wezwano świadków. Stawiło się 
17 i dwóch ekspertów, dr. Gorski i Matjatko pu- 
szkarz. Pu dokonaniu przysięgi, przewodniczący 
ogłasza chwilową przerwą. Po 30 miantach roz: 
poczęto badanie świadków. 

Sala ssczelnie zapełaiona, poza sędziami za- 
siedli członkowie sądu, prokuratorya, wszyscy 
z zajęciom przysluchają się sprawy. Pierwszy Z0- 
sta} wezwany Świadek Szluchin. strażnik. Opo- 
wiada o całem zajśsiu przy wazonie, o pogoni 
za nciekająsymi, o zatrzymaniu Szulea, o uciecz: 
ce jego towarzysza, który jest podobny do Jen- 
drana, gdyż dobrze widział jego, gdy odwracał 
sią do strzału 

Świadek konduktor Wolski opowiada o wy- 
padku niedokładoie, gdyż z przestrachu wiele nie 
psmiętu. Styszał dwa strzały i widział człowieka, 
jak dał je, stojąc na stopnia wagonu, Co zaś do 
oskarżonych, nie może potwierdzić, że byli to ci 


Niech go mądra 


1, 

Świadek maszynista Elżanowski zeznaje, że 
gdy wairzymuł pociąg, usłyszał 2 strzały, potem 
trzeci i widział dwóch ludzi uciekających na uli- 
cę Nawrot, lecz twarzy ich i wzrostu nie może 
określić. 

Świadek Danisienko, s'rażnik, powtarza to sa- 
wo, co świadek Szlachin, letz z tą różnicą, że 
twarzy uciokających nie możoa było widzieć, 
gdyż oni uciekali i nie odwracając się strzelali; 
był dobry zmrok, co utrudniało na odległości 20 
—25 kroków poznanie twarzy lub jakichkolwiek 
rysów; ze wzrostu i budowy Jendras jest podob - 
ny do tego, który schował się w hotelu Rzym- 
skim, lecz czy to ten sam, nie można twierdząco 
odpowiedzieć. 

Świadek Zieliński, strażnik, zeznaje, że: gdy 
usłyszał krzyki i spostrzegł uciekającego ezło- 
wieka ulicą Mikołajewską, bez trudności zatrzy- 
mał go, gdyż ten nie stawiał mu oporu. Przy 
rowizyi zań w nogawee kalesonów znalazł u za: 
trzymanego rewolwer systemu Browninga, w któ: 
rym były dwa naboje. Po przyprowadzeniu də 
cyrkułu, zatrzymany nazwał się Adolfem Szul- 
cem i zeznał, iż to on zabił fabrykanta Julinsza 
Kunitzera. 


Wszak podsądny zeznał, że | 


| 
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Świadek Szołkowicz, pomocnik komisarza IH 


zabójstwa Kunitzers. Na podstawie tyeh- da- 
nych w nocy dnia 5 psźlziernika dokońał re- 
wizyi w mieszkaniu Stefana Jendrasa, gdzie nic 
nie znalązł, Lecz zeznania Jendrasa były nie- 
jasne, co było powodem aresztowania go. Ko- 
rzystając z dalszych wskazówek, jak zeznania 
Łabudzińskiego i innych, był przekonany 0 
współudzisle Jendrasa w zabójstwie Kuńitzera. 
Wieczorem tegoż dnia dowiedział się w mieście, 
że Jsndras przyznal się do winy, wtedy, poje: 
chal do wydziału śledczego i tam w obecności 
poliomajstra m. Łodzi i towarzysza proknra- 
tora prowadził dalsze śledztwo, ha którem Jen: 
dras dał szczegółowe zeznanie o swoim współ- 
udziale. 

Prokurator. O której godzinie świadek przy- 
szedł do mieszkania Jondrasa? 

Świadek Szałkowicz © trzeciej 
wiłem do 8 rano. 

Prokurator. Na jakiej zasadzie świadek ro 
bił rewizyę w hotaln Rsymskim. 


rano— ba- 


Świadek Szołkowicz. Jaden z uciekających 
schował aię do hotela Rzymskiego, Szule zaś mó- 
wil, że spólnik jest stolarzem, mie dużego wźro- 
stu, na imię mu Stefan, Szczepan.' Nareszcie i ten 
fakt budził podejrzenie, że Jandras dnia 27 go 
września zawiadomił Łabudzińskiego o wyjeżdzie, 
wziął od niego pieniądze. a jak książki meldnn: 
kowe wykazały, dnia 29 zameldowany był wy- 
jazd i powrót do Łodzi. Wreszcie świeże ogolenie 
waew dało powód do podejrzeń... 

Ogłoszoao przerwą w obradach sądowych. 

Po wznowieniu obrad o godz. $ m. 15 rozpo- 
częto dalsze badanie świadków. 

Swiadek towarzysz prokuratora Bogusławski 
zeznaje, ze w dniu zabojstwa Kunitzera. bawił 
w Łodzi, zainteresowała go ta sprawa. W 5 doi 
po wyp?dka wieczorem dowiedział się, że w wy- 
dziale śledczym przyznał sią drugi przestępea: 
gdy przybył tam, było dażo policyi i świadków, 
a policmajster powiedział na watępie do niego, 
że i drugi przyznał się do zbrodni, Wobec tego 
sią badaniem; oskarżony chciał całować 
go po rękach, prósił o litość, Mówił, %» było 
ich trzech, lecz z wrażenia, jakie odniósł i dane 
te były dla towarzysza prokuratora niedostatecz 
ne dla stwierdzenia faktn zbrodni. 

W dwa dni, gdy przybył do więzienia łódz- 
kiego naczelnik więzienia, oświadczył mu, że 
przyprowadzony do niego Stefan Jendras, padl 
przed nim na kolana, zsezął błagać o pomoc, 
gdyż jest zupełnie niewinaym, zeznawał, gdyż 
bał się ponownego bicia. 

Po przybyciu sędziego $ledozego, rozpoczęto 
śledztwo, które poczęło wyświetlać zezuania 0- 
gkarżonego, a oględziny lekarskie wykazały śla 
dy siniaków, pochedzących od pobicia, wskutek 
czego świadek poczynił starania o uwolnienie 
Jendrasa z więzienia, eo zostało nskutecznione. 

Do kroku tego świadka pobudziła ta oko- 
liczność, że doktór kategorycznie twierdził, iż 
ślady pobiera są kwieże, mogły one być zadane 
zaledwie przed paru dniami. 

Przewodniczący, Cay naczelaik więzienia 
mówił do świadka, że Jendras przyzuał się tyl- 
ko przez obawę dalszego bicia? 

Świadek Takie wrażenie otrzymałem. By: 
lem ua śledztwie pierwiastkowem, Szule mówił 
tylko o jakimś Stefania Orzechowskim. 

Przewodniczący Jakiego wrażenia świadek 
doznawał, gdy J-udras prosił go o namot? 

Swiadek podprokurator Bogusławski. 
nie mogę Sobie przypomuieć. 

Przeczytano następnie zeznania świadków: 
Orzechowskiego, Maksyma Wii ischa i Deduchow* 
skiego, który, jako pracodawca, dał o Jeudrasu 
pochlebne Świadeetwo i cówiadczył, że od 6 lal 
pracenje u niego, sprawuje sią bardzo dobrze. 
Czy należał do jakiej partyi, nie wie. Wąsy 
miał zawsze bardzo małe, był wysłany do Ło 
dzi na robotę wraz z bratem Dednchowskiego; 
na jego rachunek mieszkali oni w botela Rzym- 
skim, brat Dadnezowskiego wyjechał z Łodzi 
do Warszawy daia 29 września, a Jendras wi- 
nien był przyjechać 1 października. 


Swiadkowię Kopel, spółwłaściciel apteki oraz 


Tego 


- Sobolewski, Coądzyński pracowniey apteki ze: 


znali, że Jendras nie wyehodził w dniu zbrodał 
z apteki między 6 tą a 7 mą po południu. 


aier 


Swiadek Kowalczyk zeznaje, że Jendras dał 
mu but, aby zaniósł go do szewea i cd gedzi- 
by 4—8 nigdzie nie wychodził. 

Świadek Wybrański, malarz, byl o gedzinie 

64 w aptece, widział Jendrasa przy pracy, na: 
' wet rozmawiał z mim o farbach, któremi mial 
malować. 


Ekspert dr. Gorski twierdzi, że śmierć na- 
a> momentalnie, wskutek rany, zadanej przez 
ulę. 

Ekspert puszkarz Matjatko twierdzi, że re- 
wolwer przedstawiony mu jest silnego kalibru, 
a kula z niego nawet na dvży dystans może 
zadać oios śmiertelny. 

Adwokat Giegużyński prosi o przeczytanie 
niektórych szezegołów, z aktów sądu wojennego 
aby módz sprawdzić niektóre fakty. Prośbie tej 
sąd odmawia. 

Oskarżenie towarzysza prokuratora domaga 
się nkarania winnych. 

Obrońca Jendrasa adwokat przysiągly Hipo- 
polit Giegużyński rozpoczyna obronę od słów: 
«Jak grom z jasnego nieba, tak wieść o zamordo- 
waniu Jalinsza Kunitzera zrobiła na mieszkań- 
"each silne wrażenie. Policya zaskoczona tym 
wypadkiem, chcąc bronić swej reputacyi, pod 8n- 
gestyą ludzi niewprawnych działała, korzysta- 
Jac z każdego podszepta, łewiła ludzi, gdyż roz 
chodziło jej się nietylko o sławę, ala i o na- 
grodę. Wszak wykrycie takiego zbrodniarza jest 
wstępem do karyery na urzędzie i dla tego ośle- 
pia ons, a dowodem tego jest wypadek z Jen- 
drarem, który przyznał się do winy w wydziale 
śledczym, jednakże pomocnik komisarza Scołko- 
Wicz, dowodził, że zeznanie to dał jemu. Jendras 
w hotelu, a na sprawie ebjaśnia wręcz prze- 
©iwnie. 

Gzyż pomyłka w datach zameldowania nie 
dowodzi, że Szołkowicz pracował zasugestyonc- 
Wany, nie poddawał swych czynności krytyce. 

olicyanci zeknawali jeden, że zbrodniarze, ueie- 
kając atrzolali odwracając się, tak że twarz ich 
można było zobaczyć. Dragi zaś przeczy temu 
twierdzeniu, czyż i to nie jest eugestye? Czyż 
tak wprawny człowiek, jak towarzysz prokura- 
tora mógłby sią m,l.ć do tego stopnia, żeby nie 
Odróżnić zbrodniarza od ezłowieka niewinnego. 
Nie, panowie sędziowie, oskarżyciel publiczny, 
ma swa praktykę i na podstawie jej, z moral 
nem przekonaniem uznał Jendrasa niewinnym 
l wypuścił go ùa wolność. 


- Nie powodował on się doniesieniem jakiegoś 
agenia policyjnego, który przez swą lekkomyś!- 
niét lub chęć zarobku, cheiał człowieka zgubić. 
Panowie sędziowie, wszak ten Sznle, który sam 
labie oskarża w tej zbrodu', szezerze mówi, że 
Nie zòa Jendrasa i nigdy go przedtem nie wi- 
dzia), Wszak ten sam Siule w chwili areszto- 
Wania mial przy sobie rewolwer z 2 nabojami, 
jedrakże mie strzelał do policyi, gdyż w jego 
Przekcnaniu, zgłedzić miał tylko tego, którego 
08 mu kazał. Otóż w tym wypadku wy- 
parcie się wspólnietwa z Jendrasem jest najle- 
PSzym dowodem, że człowiek ten nie kłamie. 
la tego proszę was, panowie sędziowie, o nnie 
Wiunienie Jandrasa, chary niewinnej.» 
„  Przewodnicząsy zapytuje Szulca, czy ma 
Jó8zcze co do powiedzenia na swoją obronę. 
zule wataje, poczyna krytykować działalność po- 
lcyi, wreszcie unosi się dotego sto- 
Puia, że przewodniczący odbiera 
Mu:głos, 
Jendras, gdy dano mu głos, pokornie prosi 
0 uniewinnienie, gdyż nie brał żadnego udziału 
W zbrodni. Sędziowie oddalają się dla wydacia 
Wyroku. 
Po apływie pół godziny sędziowie wchodzą 
na salę, 
„Przewodniczący odozytnje wyrok, moeą któ- 
cy 28-letni Adolf Szule, ua mocy parzgrafn 
404 ustęp II, punkt 19 i paragrafów 134 1 135 


ostał skazany na 15 lat ciężkich robót. Stefan | 
Jendras zo oka 
"WB Szule p» wysłuehanin wyroku wzniósł okrzy- 


ewolucyjne. 
$ a sprawie była matka Szulea, która, usły- 
SIAWsSzy wyrok, poczęła głośno płakać. 
65 Z sądu pod silnym konwojem odwieżiono 
a u do więzienia. Jendrasa zaraz uwolniono, 
ledział on w więzieniu piotrkowskiem od mie- 


a lutego, aresztowany zaś był 20 go gru- | 
mą nę; 


ROZWÓJ. — Wtorek, dnia 13 marca 1906 r 


Wrażenia. 


Już od samego rana Piotrków przedstawiał 
niezwykły widok, niby obozu wojskowego, a je- 
dnocześnie miało wygląd cichego zakątka pro- 
wineyobalnego, który naraz dziwnie się ożywił. 
Rach na ulicach w Piotrkowie niebywały, żywe 
rozmowy przechodniów, pikiety piesze i konne, 
patrole wojskowe, oddziały wojska pod bronią 
co krok prawie spotykane, zwracały uwagę naj- 
obojętniejszego przybysza. 

Na Bykowskiem przedmieściu, gdzie mieści 
się sąd okrętowy, piechota zajła zuaczną prze 
strzeń ulicy, pilnie obserwując każdego przecho- 
dnia. Przed gmachem Bądą rozstawiono pikiety 
kozackie z bronią w pogotowiu. W gmacha są- 
dowym na korytarzach i w salach rozatawiono 
gęsto posterunki wojskowe. Wstęp na salą po- 
siedzeń tylko za biletami i po uzyskaniu pozwo- 
lenia przewodoiczącego kompletu wojskowego. 

„Bała sądowa zaczęła się napełnieć publiez- 
niścią około godz. ll-ej przed poładoiem, przy: 
czem przeważeła płeć nadobna. 

O godz. 12-ej w południe wprowadzono na 
salę pod silnym konwojem ‘obu. oskarżonych: 
Adelfa Szules, smugłego młodzieńca blondyna, 
który, śmiałem okiem obrzneiwszy zebranych, 
siadł niedbale na ławie oskarżonych, wywołojąe 
wrażenie, iż wie. eo srobił i nie dba 0 ua: 
siępstws, oraz Stefana Jendrasa, szatyna nizkie- 
go wźrosiu, o bladej twarzy, na której żnsć 
zmę szenie; broda i wąsy bardzo liche. Gdy spoj- 
rzał na otoczenie, rumieniec okrasil mu poliezki, 
sprśsił oczy i wiadł na ławie, jak posąg niera. 
chomy. 4 


KALENDARZYK TERHINOWT. 
[MIONA SŁOWIAŃSKIE. Dziś Długomira. Ju- 
tro Ojcosława. 


STAŁA WYSTAWA OBRAZÓW, ulica Piotrkowska 
ar. 16. Otwarta od godziny 10 rano do godziny 8 wie 
Czorem. 


TEATR WIELKI. Jutro na rzecz żyd. Towarz. 
dobroczynności „Walka motyli,” komedya w 4 aktach 
H. Sudermana. Początek o g. 8 wieczorem. 


KRONIKA, 

Na komitet obywatelski. Rachliwy i nad- 
zwyczaj ezynny wydział zabaw komitetu obywa- 
telskiege urządra B kwietnia, t. zw. „dziennik 
mówiony”. Z wybitnych sił literaskich przyrze: 
kli awój współudział pp. L. Rygier, Nenuwert- 
Nowatzyński, Śtanisłsw Kozłowski, spółpraco- 
wnicy „Mueby“ . (obeenie „Dzięeioła*) i wiele 
sił miejscowych. Pozatem zapewniony jest spòl- 
udział jeszcze kilku wybitnych sił. Pemysłowa 
ta impreza K. O. wywołała duże zaintoresowa 


nie w mieście. Bliższe szczegóły podamy w je 
dnym z następnych numerów. 


Praca w fabrykach. Dzisiaj w fabryce Tow. 
axe. I K. Poznańskiego zaprzestało pracować 
kilkuset robotników w różnych oddziałach. Żą- 
dają oni podniesienia płacy zarobkowej o 25%. 

W obrębie 3 eyrkuła policyjnego nie pra 
cuje dziś w 7 fabrykach 1603 redotników; za- 
strejkowało dzś 30 robotników w fabryse „Zeh 
i Nietsche”; przystąpiło ześ do pracy 38 robet 
nizów w fabryce Landego i 135 w fabryce Ka- 
dlera 

W obrębie 4 cyrkułu policyjnego nie prs» 
cuje 1885 robotników w 9 fabrykach. 


Towarzystwo hygieniczne przystępuje w przy- 
szłym tygudoin do energicznej pracy i zorgani- 
zowało już cały szereg posiedzeń i odezytów 
z różnych dziedzin bygieny. Posiedzenia będą 
wię odbywać dwa razy tygodniowo—w ponie- 
działki i piątki. Odezyty zapowiedziało już bar- 
dzo wielu pierwizdrzędnych mówców miejsco - 
wych oraz z innych miejscowości kraju. Do- 
tychczas zgłosił» odezyty 20 prelegentów. 

Wobec bligkiego samorządu i potrzeby 826- 
rokiego omówienia: najpiłniejszych potrzeb i po- 
gtulatów, napewno odezyty Towarzystwa hygie- 
nicznego ponownie zogniskują ruch umysłowy 
w Łudzi. Posiedzenia wszystkie odbywać się bę: 
dą w sali Grand Hotelu. 

Na pierwszem posiedzenia (sokcya przeciw- 
alkoholiczna) mówić będą- następujący prelegen- 
ci: dr. S. Szalski, dr. A. Rząd, adw. A. Megil- 


wrotem na mieś. 
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nicki, dr. A. Lande z Warszawy i p. Daszyńska 
z Krakowa. Po odczytach nastąpi dyskusya. 


Napad na pocztę. Wezoraj o g. 6 wieczo- 
rem w chwili, gdy podążał wózek poeztowy 
przez las w Rudzie do Tuszyna, napadło na 
niego 8 ludzi uzbrojonych w rewolwery, odebrali 
oai rewolwer i pałasz od poeztarka, podarli 
torbę, w której znajdowały się listy zwyczajne 
i gazety do Taszyna i Rigowa i podsrli je. 
Następnie obrewidowali jadącego wózkiem syna 
pesztchaltera z Tuszyna Stefana Zygadło, któ- 
remu zabrali pieniądze, zegarek, a na odchod- 
nem pobili oba jadąeych. 

Ggólne osłabienia. W eiągu dnia wezorajsze- 


go następujące esoby uległy ogólnemu osłabieniu: na 
ul. Długiej nr. 147 Katarzyna Krawezyk, lat 37; na ul. 


Dzielnej nr. 25 Zlssa Kopenberg, lat 43, która odwiezło- 


na została do Szpita!a Poznańskich; na ul. Średniej nr. 
24 Józef Tomezak, lat 40, który do tego samego SZpi- 
tala został odwieziony; na ul. Piotrkowskiej nr. 64 Ju- 
ma Blim, lat 15, pozostająca bez mieszkania I zajęcia: 
na ul Cegielnianej nr. 136 Barbara Płócienniczka, lat 


60, pozestająca bez zajęeia i mieszkania: na uliey Wi- 


jąca bez zajęcia ina ul. Wschodniej nr. 28 Jadwiga 
Rudowska, 
rze Pogotowia udzielili deraźaej pomocy. 


dzewskięj nr. 137 Maryanna Droczarek, lat 26, pozosta- 
at 40. We wszystkiek tych i wypadkach leka- 


Napad. Dziś o godz. 6 rano włościanin z okolic 


Lutomierska, Michał Świder, lat 33, wjeżdżał do mia- 


sta, wioząe na targ drób i produkty rolne; na początku 
uliey Konstantynowskiej trzech drabów zastąpiło mu 
drogę: joden wstrzymał konie, a dwóch ehciało rabować 


zawartość woza. Świder energieznie zaczął się branić, 


wtedy uderzony został przez jednego x napastników 
drążkiem żelaznym z taką siłą, ża zgruchotał mu lewe 


ramię. Na szczęście nadjechały inne furmanki, a gdy na 


krzyk Swłdra poczęli biedz z pomocą, rabusie złapaw- 


szy kilka sztuk drobiu, zbiegli. Doraźnej pomocy udzie- 


Mł lekarz Pogotowia. Świder odjechał opatrzony z po- 


4 WARSZAWY. 

* Przepelnienie eytadeli. 

Z powoda przepełnienia cytadeli, z aresztu 
policyjnego mają być wysyłane do niej tylko 
takie osoby, co do których kary już postanowio- 
no, 4 wyjątkiem osób przesyłanych przez wy- 
dział ochrony. 

* Bozrobocie. 

Wezoraj w wielu warsztatach szewckieh przer- 
wano pracę. Mieszkania i warsztaty szewców ob- 
chodzili podobno jacyś „delegaci”, którzy groź- 
bą zmuszają pracowników tego kunsztu do bezro- 
bocia. Żądania strejkujących jeszcze n'e sostały 
wyjaśoiene. 

* Esho zajścia. 

P. Marchasop, dyrektor fabryki «Labor» 
pa Pradze, z powodu sobotniej strzelaniuy do 
robotników, wychodzących w ozesie nocnej -zmia- 
ny ztej fabryki stwierdza, że wbrow doniesieniu 
niektórych pism, ani jeden strzał nie pad! do 
Żołnieray i policyantów ze strony robotników. 
Nieszczęśliwy wypadek należy przypisać nspos3o- 
bieniu żołnierzy, wracających z Kamionka gdzie 
zabito rewicowego i policyanta, kierujących pa- 
trolem. Jeden z policyantów, snajdujących sią 
w blizkości statui N. Maryi P. przy oley Ząb- 
kowskiej, zawołał: „To robotnicy ze zmien; no 
cnej, nie strzelajcie! 

Powód do nieszczęśliwego wypzdka isiotnie 
dał jeden z nieeględnych robotników, który za- 
ezął uciekać przod żołnierzami, wówczas sirz6l0- 
ne do niego, a potem do inryck. 

Z pośród ranionych, oprócz zabitega robo- 
tnika Sawickiego, zmarł w szpitala praskim 
Brzust, a stan Brzezińskiego jest beznadziejny. 

Wezoraj robotnicy <Laborn» wraz z cyre- 
kcyą fabryki układali skargę do genorał giner- 
natora z powodu tego wypadku. 

* Zajście w więzieniu. 

Wezoraj o godz. 7 wieczorem w więzienia 
przy ul. Długiej trzech skazano na karę ciełe<ną. 
Znajdujący się w tej samej eseli inni wiiźaio- 
wie ujęli się za towarzyszami i postanowili nie 
dopuścić do wykonania kary. W tym celu za- 
barykadowali wejście, nie chcąc wpuścić do:or- 
ców, którzy dla postrachu poózęli z rewolwe- 
rów strzelać w powietrze. W końcu barykady 
rozebraco, gdy zaś i wiedy więźniowie usiło- 
wali stawić opór, dozorcy pobili ich. Werwa- 
ne Pogotewie opatrzyło mniej lub więcej potar- 
bowanych więźniów: Konstantego bp ńixiego, 
Jana Łosińskiego, Wojciecha Karuatowskiez i 
Ludwika Mikulskiego, którym udzielone pom ey 
na miejscu. 

W więzienia porządek przywróceno. 


—s— 
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le Stowarzyszenia majstrów fabrycznych, 


Z nadesłanego sprawozdania Stow. majstrów 
fabrycznych dowiadujemy się, co następuje: 

Ubiegły 1905 rok dlą tej tak żywotnej in- 
stytucyj, jaką jest Stowarzyszenie majstrów fa- 
brycznych, był wielce niepomyślny z powodu 
zastoju w przemyśle i wypadków, jakie rozgry 
wały się w żysiu politycznem. Jednakże, mimo 
tych wszystkich przeciwności, zarząd Stowarzy- 
szenia dokładał wszelkich starań, aby żywotność 
instytucyi wzrosła. 

Pierwszym najważniejszym punktem było 
opracowanie zmiany niektórych paragrafów usta- 
wy w ten sposób, aby instytucya swą działal 
ność mogła rozwijać nietylko w Łodzi, ale i 
w całej gubernii piotrkowskiej. Praca ta w dniu 
13 marca na ogólnem zebraniu została uznana, 
jednocześnie upoważniono zarząd do przeprowa: 
dzenia tych zmian na drodze właściwej. 

Ze względu na wyjątkowe czasy, należało 
rozwinąć działalaość Biura pośrednictwa pracy, 
eo tylko w pewnym stopniu dokonanem było, 
pomimo najazczerszych chąei zarządu. Następnie 
jednym z głównych zadań zarządu było unormo- 
wanie stesanków pomiędzy majstrami a robotni 
kami, fabrykantami a majstrami. Dla rozstrzy - 
gnięcis tych spraw w dniach 1 i 4 czerwea 
zwołano dwa nądzwyczajne ogólne zebrania, z u 
działem majstrów, fabrykantów, oraz dele- 
gatów ze strony robotników. 

Zebrania te wywołały wielkie zainteresowa- 
nie w odnośnych sferach. Zasadniczo sprawy 
nie rozstrzygnięto, gdyż delegaci robotników na 
sądy rozjemeze, proponowane przez zarząd Sio- 
warzyszenia majstrów fabrycznych, nie zgodzili 
sig, twierdząc, że robotnicy, jako kulturalnie 
niżsi, zawsze będą stroną pokrzywdzoną i uwa 
żają, że samosądy przy obecnym ustroju są je- 
dynem wyjściem. i 

Zarząd Stowarzyszenia, nie bacząc na te 
przeciwności, w dalszym ciągu obmyślał Środki 
zaradcze, Odmówił sobie urlopu letniego i bez- 
ustannie pracował nad uzdrowieniem stosuuków. 

W tym czasie wypadki w życia politycznem 
piętrzyły się jedne za dragiemi, wreszcie zao 
strzyły się tak bardzo, że o wszystkich spra- 
wach instytueyi musiano zapomnieć. Wskutek 


tego, do kuńca roku sprawozdawczego zarząd 
załatwiał tylko sprawy bieżące, gdyź nie był 
nawet w możności zwoływać miesięcznych ze- 
brań. 


W takich warunkach określena została dzia- 
łalaość zarządu. 

Co zaś do sprawozdania cyfrowego, to przed- 
stawia się ono, jak następuje: 

Dnia 1 stycznia 1905 roku Stowarzyszenie 
liczyło 41 członków honorowych, 28 protekto- 
rów i 191 rzeczywistych. W ciągu roku przy- 
było 3 ezłonków protektorów, 15 rzeczywistych. 
Ubyło 3 członków honorowych, 1 rzeczywisty, 
wykreślono na zasadzie $ 21 ustawy 17 ezłon- 
ków rzeczywistych, na własne żądanie wykre- 
ślono 4 ezłonków rzeczywistych i na mocy $ 29 
ustawy wykreślono 8 członków protektorów. D. 
1 stycznia 1906 roku Stowarzyszenie liezyło 38 
członków honorowych, 23 protektorów i 184 
rzeczywistych. 

Stan kasy. Wpływy dnia 1 stycznia 1906 
roku przedstawiały się w następujących cyfraeh: 
Pozostałość gotówki w kasie dnia l stycznia 
1905 roku 266 rb. 66 kop., wpisowe od człon- 
ków rzeczywistych 75 rb., ze składek od człon- 
ków rzeczywistych 1075 rb., od eałonków pro- 
tekiorów 24 rb., zwrot pożyczek 161 rb. 20 k., 
«a żetony 148 rb. 50 kop., za książki członkow- 
skie 6 rb. 40 kop, na kasę wdów i sierot 6 rb. 
Rachunek Banku handlowego w Łodzi, podnie- 
siono z kapitału obretowego 137 rb. 24 kop., 
odsetki za 1905 rok 207 rb. 3 kop., z Towa- 
rzystwa wzaj. kredytu przemysłoweów lódzkieh 
456 rb. 60 kop., ogółem 2563 rb. 62 kop. 

Wydatki wynosiły: wsparcia bezpowrotne 
225 rb., pożyezki bezprocentowe zwrotne 170 
rb., lokal 450 rb, prowadzenie kaneelaryi 210 
rb. 40 kop., materyały piśmienne 41 rb. 98 k., 
ogłoszenia 44 rb. 15 kop., umeblowanie lokalu 
67 rb, 45 kop., biblioteka 97 rb. 60 kop”, opał 
1 światło 80 rb. 65 kop., żetony 219 rb., różne 
wydatki (uadzwyczajne ogólne zebrania) 108 rb. 
94 kop, kanglowo-przemysłowe Towarzystwe 
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wzaj. kredytu 300 rb., Bank handlowy w Ło- 
dzi 244 rb, 27 kop., biuro pośrednictwa praey 
4] rb. 48 kop., gotówką w kasie dnia 31 gru- 
dnia 1905 roku 190 rb. 20 kop, ogółem 2563 
rb. 62 k. Kapitał wdów i sierot przedstawiał 
się dnia 1 stycznia 1905 roku: gotówką 136 rb., 
ofiary 6 rb, z odsetek od kapitalu 18 rb. 73 
kop., podniesiono z Towarzystwa wzaj. kred. 
przemysłowców łódzkich 437 rb. 87 kep, ogó- 
łem 598 rb. 60 kop. 

Wydatki: wniesiono ną raehanek kapitału 
zakładowego do handlowo przemysłowego Tow. 
wzaj. kredytu w Łodzi 300 rb., na rachunek 
głównego kapitału obrotowego 298 rb. 60 kop., 
ogółem 598 rb. 60 kop. 

Rachunek z odsetek od zapisu imienia M. 
Silbersteina. Otrzymano tytułem procentów z Ban- 
ku handlowego w Łydzi 144 rb. 7 kop., wyda- 
no wsparcia 2 ezłoukom 108 rb 5 kop., prze- 
lano do Kasy wdów i sierot 36 rb. 2 kop. 

Bilans Stowarzyszenia dnia 3l-go grudnia 
1905 r. Stan czynny: gotówką w kasie 190 rb. 
20 kop., w Banku handlowym w Łodzi na ra- 


. chunkn bieżącym 7143 rb 91 kop., w papierach 


procentowych i zyski w kursie 953 rb, w Hau- 
dlowo-przemysłowem towarzystwie wzajemnego 
kredyta -300 rb., rushomośsi po strąceniu a- 
mortyzacyi 752 rb. 41 kop, należne pożyczki 
od członków rzeczywistych 651 rub. 30 kop., 
składki zaległe od członków rzeezywistych 1562 
rb. 50 kop., protektorów 84 rb, ogółem 1646 rb. 
50 kop., biblioteka 293 rb. 4 kop., materyały 
piśmienne, ustawy i żetony 277 rb. 46 kop., 
ogółem 12207 rb. 82 kop. 

Stan bierny: Kapitał zakładowy 2789 rb. 
86 kop., kapitał imienia I. K Poznańskiego 2000 
rb., kapitał inwalidów imienia M. Silbersteina 
3000 rb., kapitał wdów i sierot 598 rb. 60 k., 
składki członkowskie 1646 rb. 50 kop., racho- 
mości 1322 rb. 91 kep. kapitał obrotowy 849 rb. 
95 kop., ogółem 12207 rb. 82 kop. 

Ogólaych zebrań odbyło się l, nadzwyczaj- 
nych ogólnych zebrań 2, posiedzeń miesięcznych 
8, zarządu 27. 

Jednej” z najsmutniejszych dolegliwości nie 
możemy pominąć milczeniem —to znaczne zaległo- 
ści w opłacie składek członkowskich co wynosi 
1616 rb. 50 kop. Stan taki ujemnie wpływał 
na wydawanie zapomóg. a zarząd niejedookrot- 
pie niechząc naruszać kapitałów Stowarzyszenia, 
znajdował się w tudnych waruukach płatniczych. 
Niewypłacalność ezłonków zarząd tłómaczy cięż - 
kiemi warunkami, jakie przeżywamy w Łodzi. 


Prasa rosyjska z powodu manifestu 
o przekształceniu Rady państwa. 


Przez usta «Nowego Wremieni» wypowiada 
konserwatywna część spęłeezeństwa rosyjskiego 
swe zapatrywania | nadzieje co do roli i znaęze- 
nia nowej Rady państwa. 

<Rada państwa— powiada pismo to—tworzy 
się z elementów najbardziej zrównoważonych. 
Nie mówiąc już o członkach mianowanych, ale 
i ezłonkowie z wyboru wyjdą oczywiście z wy- 
żyn społecznych, od któryeh najbardziej spodzie- 
wżć się należy i większego przygotowania do 
działalności politycznej i większego umiarkowa- 
nia co do zapoezątkowań prawodawczych, i wię- 
kszej surowości w oeenie prac prawodawozych. 
Charakter ten naszej drogiej Izby jest silnie pod- 
kreślony w nowej ustawie Rady pańtwa i tn 
się wyj.śnia jej przyszła rola w prawodawstwie. 

Rada państwa tedy i przez swój skład 
i przez swe stanowisko w organizacyi prawoda- 
wczej, będzie mocnym buforem pomiędzy lzbą 
niższą a Władzą Najwyższą i solidną korekty- 
wą na wypadek zbytniego roznamiętnienia i za- 
palności Izby niższej . 

B:irdzo pesymistycznie natomiast zapatrują 
aig na nową Radę państwa rosyjscy liberałowie, 
którzy ma łamach «<Strany», organu partyi kon- 
stytucyjno-demokratyeznej, poddają „ostrej kryty- 
ce nową ustawę, wyrażająt zarazem jednak za - 
dowolenie, iż dawna Rada państwa już nie 
istnieje. 

Rada państwa jest przetworzona! Rozwalono 
iastytucyę, która ste lat przeszło była symbolem 
—oezysto oszukańczym! — legalności, zawsze pra- 
wie fałszywej i czysto zewnętrznej. 
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Ale ze szczątków zwalisk buduje się nowy 
ae o pociagającym wyglądzie dla wielkiego 
celu. 

Można powiedzieć z zupełną pewnością, źe 
zmieniona Rada państwa, pierwsza Izba wyższa 
Rosyi konstytucyjnej, nie będzie tem, czem mo- 
głaby być już nawet teraz, w niedoskonałych wa- 
runkach chwili bieżącej: ona nie będzie wielką 
radą rosyjskich gmin i ziem. Ona nie odbije w 80- 
bie tej różuorodności wielkich, znacznych i zło- 
Żonych interesów miejscowych, które tylko wsku- 
tek nienormalnych rozmiarów naszego państwa 
traktowane są jako „miejscowe“. Ona nie da Ro- 
syi zebrania starszyzny obywatelkiej, która mia- 
łaby autorytet przez awój wpływ i rzeczywiste, 
a nie warunkowo <wysokie> stanowisko u siebie 
na miejseu. Ona nie będzie przedstawiała korpo- 
racyi „stanu“, silnego dzięki swej solidarności i 
wewnętrznej spoiatoś:i, korporacyi, szczycącej 
się swą niezaleźneś sią oraz nieugiętością patryo - 
tyczną. 

Poddawszy szczegółowej i wszechstronnej kry- 
tyce wszystkie słabe strony nowej ustawy, organ 
kończy w ten sposób. 

„Blok* starych urzędników, podtrzymany 
przez mnichów, duchownych i grupy prawdziwie 
rosyjskiej szłachty 1 kupców— przeciwko mniej- 
sześci działaczy: ziemskich, przemysłowców, ne- 
gociantów, uezonych praeowników i patryotów 
prowincyonalnych—oto przyszły obraz pierwszej 
Izby wyższej w państwie rosyjskiem. 


Z CESARSTWA. 


Petersburg. <Ruś> notuje pogłoskę, jakoby 
grono anglików i amerykaun, mieszkających w 
Petursburga, poruszyć miało na konfereucyi ha- 
skiej sprawę zalożenia w Rosyi międzynaro- 
dowego „Czerwonego Krzyża“, celem niesienia 
pomocy poszwankowanym w czasie rozruehów. 
Sprawę tę poruszono z tego względu, że w cza- 
sach ostatatch rozruchów olbrzymia większość 
pozostawała bez żadnej pomocy, a uijłowania 
prywatne w tym kierunku napotkały na opór. 

W Petersburgu odbył się w piątek pogrzeb 
robotnika Syczews, ¿oanego pod nazwiskiem 
Czeremuchina, :marłej śmiercią samobójczą otia- 
ry zuanej sfory Hapou Matinszeński. Na pogrzeb 
zebrały się tłumy robotmików, przybyła także 
w nieznacznej liezbie policya piesza i konna, 
która przedewszystkiem kazsła podejmować czer- 
wone szarfy od licznych wieńców. Po krótkiej 
modlitwie wynoszą trumnę, chór robotniczy Śpie- 
wać zaczyna „Święty Boże”, policya jednak — 
jak pisze <Słowo> — me pozwala; cheą wziąć trum- 
nę ua ramiona, znowu zakaz. Trumuę stawiają 
na karawanie i poshód rusza powoli, eskortowa- 
ny przez konną policyę. Przejeźdża dorożką Ha- 
pon, który idzie w otoczeniu robotników za trom- 
ną do dworea baltyckiego, poczem wraca. Po 
przybycin na ementarz, chór robotniczy odśpie- 
wał kilka pieśni kościelnych, poczem tłum roz- 
szedł się w zupełnym porządko. 

Dzieuniki notują pogłoskę, że cała flsta wo- 
jenna, pancerniki, krążowniki i wszystkie wię” 
ksze okręty wojenne przeniesione byc mają ua 
morze Czarne wraz z całym korpusem morskim, 
a mianowicie do Sswastopola. Na morzu Balty- 
ckiem pozostaną tylko niewielkie krążowniki 
torpedowe, torpedowce i łodzie podwodne dla o- 
brony wybrzeży. 


Straszna katastrofa. 


Wczoraj w depeszach podaliśmy wiadomość 
o strasznej katastrofie w kopalni Ccurrieces. 
Obeenie stwierdzono, że liezba ofiar wynosi 
przeszło 1,200. 

— O domniemanych przyczynach strasznej 
katastrofy nadchodzą szczegóły następujące: 

W kopalni szerzył się już od kilku dni po- 
żar, nie doceniapo jednak rozmiarów jego, do- 
póki nie wybuchnął nagle w szybach, gdzie gór” 
nicy zajęci byli praeą. 

Jeżeli wersya powyższa jest prawdziwa, t0 
prawdopodobnie pożar powstał w opuszezonej 
ezęści kopalni i szerzył się wolno dopóty, do- 
póki nie natrafił na miejsce, w którem nagro- 
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madziły się gazy wybuchsjące, co zdarza się 
Często w kopalniach węgli. Skutkiem tego był | 
Wybuch, wytwarzający olbrzymią slość dymu 
l gazów trujących. Wiązania z drzewa, podtrzy- | 
- Mujące sklepienia szybów, zajęły się płomieniem 
| Inuęły, zamykając, jak w grobie, górników 
Pracujących, 
Straszniejszą jednak jest wersya druga e | 
przyczynie katastrufg. Nie przyczyny nadprzy- 
dzone, ale po prostu lekkomyślność i niedbal- 
stwo personelu kopalni wywołały katastrofę. 
Ówią mianowicie, że w chwili krytycznej 
Przestały działać przyrządy wentylacyjne, któ- 
„Yeh przeznaczeniem jest usuwanie gazów trują- 


ych z kopalni. 
ni „Otychezas wszelako nio stanowszego po- 
e nie można, w Lille bowiem rozeszła się 


jeszcze pogłoska, przypisująca przyczynę 
pe atrofy zawalenia się kopalni, nie zaś wybu- 
OWI gazów, istnienia bowiem ich w kopalniach 
n óre8 nigdy nie stwierdzono, Przypuszeze- 
py Powyższe potwierdzają niejako zagłębienia 
= Powierzchni ziemi w miejscowościach: Meri- 
nrt, Sallaumines i Billy Montigny, pod któremi 
ty 452 się kopalnia. Raeczoznawey wszelako 
al lerdza, że zawalenie się ziemi mogło być 
tutkięm, nie zaś przyczyną katastrofy wywo 
z wybuch olbrzymiej ilości gazów 


] 

i Katastrofa nastąpiła d. 10 b. m, o godz. 8 | 
„Ala, bezposrednio po zjechaniu do szyvn Me- 
agi Zmiany górmikow. W szybie tym przed 

žema dniami wybuchnął pożar. 

zdeł arządzono natychmiast środki ratunkowe, 

z AO jednak wydobyć tylko 120 górników | 

szybu M 2, w szybach jednak M3i N 4 | 

Pozostało 1680 górmków. Do szybów tych do- | 
ri się niepodobna, I do szybn m 2 przysięp 

aU bardzo utrudniony. Stwierdzono, że zawa- | 

ię w tym szybie galerye boczne. | 

| 

| 

| 


kt Górnicy, 
ic, opuśzili się do tego szybu o godz. 9 wie- 
rem (dla ratowania pogrzebanych towarzy- 


ze twierdzą, że w galery:, leżącej na głębo- 


w U 280 metrów, słyszeli krzyki o pomoc, nie 
Bli jednak opuścić się dalej z powodu gazów 
Uących, jak na głębokość 113 metrów. 
T ~ Węgle z kopalni Courrióres wytwarzają 
"444 spalemu wielką ilość gazów, nie ulega 
tea 0. "Atpli wości, że górnicy, których dotych- 
b o. Bie wydobyto, zginęli wszyscy. Dnia 10 
pala? © godz. 8 zrąna, górnicy i urzędnicy ko- 
Bej Łnzjdujący się ua powierzchni ziemi, usły- 
4, BTzimot podziemny, ziemia zatrzęsła się, a 
do Jdów wyleciały w powietrze kosze, używane 
gy, POSZCzania górników, koń i zwłoki zabitego 
górnika 
Wać Jeden z robotników, który zdołał się urat- 
lez, Powiada, że natyebmiast po wybucha ga- 
€ kopalni napełniły się dymem i gazami 
Acemi, Qzując niebezpieczeństwo, górnik po- 
ył Mstynktownie do szybu ar. 2, gdzie zas- 
JUŻ kilku ma poły nieprzytomuych towarzy- 
ai Nie zważając na stan własny, ułożył Wez- 
> znajdująeym się w pobliżu wagoniku 
wydobyto. ich do galeryi nr. 10, skąd wszystkich 


4 
tal 


— 


sta Katasir.fa wydarzyła się w pobliżu mia- 

żon Lens, w departamencie Pas de Calais, poło- 
Jm we Francyi półnoeno zachodniej. Courrié- 

mię Widownia katastrofy, jest wsią, liczącą 4,200 

tno Kańców. W okolicach jej znajdują wię li- 

© $ kopalnie węgli, należące do Tow. akeyjne- 

sa Posiądającego zarząd 1 biura w Billy-Monti- 
% 0 5 kilometrów od miejsca katastrofy. 


Nowe przeisy o wzywaniu wojska 


(Z „Pranit. Wiestn."). 


(D.kończenie). 


Wojska moge być wzywane także: 1) dla 
A ANIA band przemytników zbrojnych, jeżeli 
hej T4dzalne siły straży pogranicznej lub cel- 
leni, 274 wię niewystarezającemi; 2) dla ukró- 
ileke, zamiesiek wód więźniów w kaźaiach, 
się 06 środki dozoru i straży więziennej okażą 
r, ledostatecznemi. Nadto wojsko jest wzy- | 


y w 
dla trzyma 
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razach przez prawo wskazanych: 


konywania wyroków sądowysb; 3) dla ndziela- 
nia pomsty władzom sądowym 1 4) dla konwo- 


| jowania mienia skarbowego 1 transportów- 


We wszystkich wypadka h wezwania woj- 
ska władze cywilne wyjaśniają przybyłemu z od 
działem dowódey stan rzeczy i wssaznją zada 
nie, które zostaje powierzune wojsku. Władze 
cywilue 1 polieya zwracają wszystkie swe żąda- 
nia do dowódcy oddziału, warty lub patrolu, 
bytajmniej nie rozporządzając się bezpośrednio 
szeregoweami i nie powinny wkładać na woj- 
sko samodzielnego wykonania obowiązków po- 
licy', lecz mogą żądać jedynie pomocy dia sie- 
bie. 

Jeżeli w czasie przybycia wojsk, wezwa 
nych ma miejsce rozrachów, te ostatnie nie 
ustaną, to władze cywilae bez zwłoki, zrobiwszy 
ostatnio uapomuienie, upoważniają dowódcę przy - 
byłego oddziału do wypełaienia tych zarządzeń, 
kióre mogą doprowadzić do stłumienia rezra- 
chów, rozproszenia tłumu lab ujęcia tegoż. Przy 
wypełazn.u zarządzeń, mających na eelu stłu- 
mienie rozruchów, władza wojskowa lub mary- 
narki wydaje rozporządzenia samodzielne, dopó- 
kı nie azua swego zadania za skończone. Wszyst- 
kie, znajdujące się na miejscu działania wojsk, 


| władze cywilue obowiązane są okazywać pomoc 


zwierzehuości wojskowej lub marynarki. Do- 
wódca wezwanego cddziału, otrzymawszy upo- 
wsżaienie od władzy cywilnej, działa według 
swego uznauią temi sposobam), które uzua za 
za odpowiadające położeniu rzeezy, uciekająe się 
także do przestróg, jeżeli te będą uznans prze- 
zeń za możliwe. W razie nieobecności władz 


| cywilnyeh na miejscu rozruchów, przybyły z woj: 


skiem dowódca wojska lub marynarki obowiąza- 
ny jest wydawać rozporządzenia wedłag swego 
nznanią do esasu przybycia władzy cywilacj 

Broń (sieczna lub palna) może być nżywa- 
na przez wojsko z zachowaniem przepisów na- 
stępujących: po wydaniu upoważnienia przez 
władze cywilne i po trzykrotnem uprzedzenin 
sygnałem za pomoeą trąby lub bębna: 1) dla 
rozproszenia nieposłusznego tłumu i 2) przeciw- 
ko iłumowi, który stawia przeszkody posuwanin 
się wojsk, 

Nie czekając Da upoważnienie ze stromy 
władz cywilnych, leez z ustanowionem trzykrot- 
nem uprzedzeniem przeciwko tłamowi, który obra- 
za wojsko słowami. Nie czekając na upoważ- 
mienie władz cywilnych i bez wszelkiego upo- 
ważmienia: 1) przeciwko tłaumowi lub aresztan 
tom, napadają:zym na wojska lub czyniącym ja- 
kiekolwiek wrogie przeciwko nim działania; 2) 
przeciwko dopuszczającym sią w obecności woj- 
ska gwałtów na ludziach, prgromów, podpaleń 
lub zabójstw 1 3) przeciwko przeszkadzającym 
lub stawiającym upór przy zatrzymywania esób, 
podlegających aresztowaniu. 

Dla ostrzeżenia nieposłusznego tłamu ani 
strzelanie w powietrze, ani strzelanie ślepemi 
nabojami nie może być dozwolone. 

Uzuawszy za niezbędne użyć siły broni, do- 
wódsa wojska lub marynarki rozkazuje działać, 
według swego uznania, bronią sieezną lab pal- 
ną, z tym warunkiem wszakże, aby działanie 
bronią palną miało miejsce tylko w razie nie- 
zbędnej konieczności, kiedy żadnymi innymi 
sposobami nie będzie można stłamić rozrnehów. 

Warty, posterunki, patrole, rozjazdy i poje- 
dyńczy  szeregowcy wojsk, 
współaziałania władzom cywilnym, przy tłumie- 
niu rozruchów, mają prawo używania broni dla 
obreny wławnej, ochranisnej osoby lub powierzo- 
nego ochronie posterunku i przeciwko więźnio- 
wi, który zbiegł. E 

Wiadze cywilne powinny przedsiębrać wszy- 
stkie zależne od niel środki po temu, aby pod- 
czas działania wojsk bronią, nie usierpiały oso- 
by, nie mająeo żadnej styczności z rozruchami. 

Troska e rannych, nie należących do skła- 
du przybyłych wojsk, jest obowiązkiem władz 
cywiloych. Władza wojskowa lub marynarki 
ebowiąsana jest pomagać władzy cywiloej wsze!- 
kiemi, będącemi w jej rozporządzeniu, środkami. 

Podczas działania wojsk władza cywilna 
zachowuje wszystkie nadane jej prawa i włożo- 
ne na nią obowiązki, o ile nie dotyczą one roz- 
porządzania czynnemi oddziałami wojska i nie 
są przeszkodą do csiągnięvia zamierzonego celu. 

Wojska zaprzestają awych działań około 
przywrócenia porządku jedynię na skutek roz 
porządzenia dowódey wojska lab marynarki. 


aia warty; 2) dla towarzyszenia wy- Kiedy dowódca ten uzna, że cel działania siły 


powałanych do | 


wojskowej został osiągnięty, to zawiadamia o 
tem władzę cywilną, która, jażeli rozruchy zə- 
stały stłumione i żadne nowe polecenie nie mo- 
że być dane niezwłocznie wojskom, poleca im 
wrósić z miejsca działania do koszar. 


Nowy ustrój prawodawczy 


państwa rosyjskiego. 


(Dokończenie). 
V1. Spesób obradowania Dumy. 


46) Ze sprawozdań z ogólnych posiedzeń 
tajnych Dumy mogą być ogłaszane drukiem te 
części, których ogłoszenie uzoa za możliwe bądź 
pretres Dumy, jeżeli tajne posiedzenie było za- 
rządzone przez Damę lub jej prezesa, bądź też 
minister lab naczelny zwierzchnik wydziału, je- 
śli posiedzenie uczyniono tajnem wskutek ich 
oświadęzenia. 

47) Projekt prawa, złożony Dumie przez 
ministra lub naczelnego zwierzebnika osobnego 
wydziału, może być wycofany przez nich, do- 
póki g» Dama nie uchwaliłą. Projekt prawa, 
opracowany na wniosek Dumy, nie może być 
inaczej wycofany prsez ministrą lub naczelnika 
zwierzchnika, który go złożył, tylko za zgodą 
Dumy. Projekt prawa, opracowany na wiosek 
Rady państwa i po uchwaleniu go przez nią, zło- 
żeny Damie, nie może być wycofany przez mi- 
nistra lub naezelnego zwierzchnika, który ów 
projekt wniósł dv Rady. 

48) Za uchwałę Dumy, w sprawach przez 
nią roztrząsanych, uważane jest zdanie, powzię- 
te na ogólnem zebraniu większością głosów. 
W przypadku równości głosów zarządza się no- 
we głosowanie. Jeżeli wtedy również nie osią- 
gnie się więksości, natenczas głos prezesa Du- 
my przeważa. Uchwała Damy o unieważnieniu 
wyborów do niej, skutkiem ich nieprawidłowo - 
ści, nabywa wtedy dopiero mocy, jeżeli zapadła 
większością *, części głosów obeenych posłów. 

49) Projekty praw, które wpłynęły do Da- 
my i jej aprobatę zyskały, są przekazywane 
Radzie państwa. Projekty praw, opracowane 
na wniosek Rady państwa i przez nią zaapro- 
bowane, wpływają do Dumy państwowej. 
| 50) Projekty praw, nieprzyjęte przez Du- 
| mę lub Radę państwa, są uznane za odrzucone. 
| 51) Jeżeli Duma, nie odrzucające zapocząt- 
| kowanego przez Radę państwa i uchwalonego 
| 
j 
| 


przez nią projektu prawa, uzna za konieczne 
wprowadzić do niego zmiany, sprawa, celem no- 
wego jej rozpoznania, może być, stosownie do 
uchwały Damy, albo zwrócona Radzie państwa, 
albo przekazania komisyi specyalnej, złożonej 
z członków Dumy i Rady państwa, wybranych 
przez nie w równej liczbie. Komisyi przewo- 
dniezy wybrany przez nią jej członek. Nastę- 
pnie sprawa, 4 wnioskami komisyi, jest wnoszo - 
na do Rady państwa i otrzymuje bieg dalszy 
w porządku przepisanym. 

52) Projekty praw, złożone Dumie i przez 
nią oraz przez Radę państwa uchwalono, jako 
też projekty praw, opracowane na wniosek Ra- 
dy państwa i przez nią oraz przez Dumę uchwa- 
lone, są składane Jego Q:sarskiej Mości przez 
prezesa Rady państwa. 

53) Projekty praw, zapoczątkowane przez 
| Rądę państwa lub Damę, a która nie dostąpiły 
Najwyższego zatwierdzenia, nie mogą być wno. 
l 


azone pod rozpoznanie prawodawcze w ciągu 
tejże samej sesyi. Projekty praw, zapoczątko 
wane przez Radę państwa lub Dumę, a odrzu- 
cone przez jedną z tych instytucyi, mogą być 
złożone do rozważenia prawodawczego w ciągu 
tejże samej sesyi, jeżeli zapadnie w tej mierze 
rozkaz Najwyższy. 
54) Jeżeli posiedzenie Dumy nie odbędzie 
się skutkiem nieprzybycia ustanowionej liczby 
posłów (art. 7), przypadająca pod rozpoznanie 
sprawa, jeżeli wnoszący ją minister inb naeze|- 
ny zwierzehnik uważa ją za niecierpiącą zwłoki, 
jest wyznaczana na nowo nie późaiej, niż w cią - 
gu dwa tygodni od niedossłego posiedzenia. 
W takim przypadku sprawa będzie rozważana 
| bez względu na liczbę przybyłych na posiedze- 
, nie posłów. l 
| 55) Wniosek uehylenia lub zmiany prawa 
ebewiązującego, oraz wniosek wydania noweg» 
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prawa posłowie skłądają na piśmie prezesowi 
Dumy. Do wniosku o zmianę obowiązującego 
lub wydania nowego prawa winien być dołącze- 
ry projekt zasad zmienionego lub nowego pra 
wa z objaśniającym projekt memoryałem. Je- 
żeli wniosek jest podpisany przynajmniej przez 
30 posłów, prezes składa go do rozpoznania 
Dame. 

56) O dniu obrad nad wnioskiem o uchyle- 
nie lub zmianę prawa obowiązującego albo o 
wydanie nowego prawa, zawiadamia się mini: 
strów i naczelnych zwierzchników osobnych wy- 
działów, których wniosek dotyczy, i przesyła się 
im kopie wniosków z dołącznikami, a to biepó- 
źniej, jak ua miesiąc przed terminem obrad. 

57) Jeżeli Duma podzieli wyłuszezone we 
wniosku poglądy o potrzebie uchylenia lub zmia- 
ny prawa obowiązującego albo wydania nowego, 
nateuczas właściwy minister lub naczelny zwierz- 
chnik osobnego wydziału opracowywa odpowie- 
dni projekt prawa i składa go Damie. Jeżeli 
minister lub naczelny zwierzchnik odmówi spo- 
rządzenia takiego projektu, wtedy Dnma może 
wybrać ze swojego łona komisyę do jego opra- 
cowania. 

58) Wnioski o udzielenie wiadomości i wy- 
jaśnień z powodu czyuności ministrów lub na- 
czelnych zwierzchników, oraz podwładnych im 
osób i instytucyj, które wydają wię nieuprawnio- 
nemi, posłowie składają na piśmie prezesowi Da- 
my. Jeżeli wniosek jest podpisany conajmniej 
przez 30 posłów, wtedy prezes składa go do roz- 
ważenia Dumie. 

59) Wniosek, przez większość Damy uchwa- 
lony, jest komunikowany włsściwemu ministrowi 
lub naczelnemu zwierzeknikowi osobnego wydzia- 
łu, którzy, najdalej w ciągu jednego miesiąca, 
od otrzymania wniosku, albo udzielają Dumie od- 
powiednich wiadomcści i wyjaśnień, albo zawia- 
damiają ją o powodach, skutkiem których są po- 
zbawieni moźności udzielenia żądanych wiadomó- 
ści i wyjsónień. 

60) Jeżeli Duma większością */⁄ głosów nie 
uzna 4a możliwe poprzestać na zawiadomieniu 
ministra lub naczeloego zwierzchnika osobnego 
wydziału, natenczas prezes Rady państwa przed- 
stawia sprawę do Najwyższego uwzględnienia. 

61) Wysyłanie deputacyi de Damy, tudzież 
zwracabie się do niej z wnioskami lub prośbami 
ustnemi i na piśmie jest zabronione. 


(Dok. nast..). 


radz» y M 
Zajście w Strykowie. 

Podang w numerze wczorajszym wiadomość 
o zajściu w Strykowie uznupałniamy kilkoma 
szezęgółami. 

W niedzielą odbyć się miała instalacya 
świeżo mianowanego proboszcza ks. Wieczorka, 
na miejsce dotychczasowego ks. Jarosińskiego. 
Na ten zapowiedziany akt przybyło wielu pra- 
wowiernych katolików z Łodzi i okolie S:ry- 
kowa, którzy przyłączyli się do licznego grona 
parafian miejscowych. 

O przygotowaniach do przyjęcia nowego 
proboszcza ks. Wieczorka dowiedzieli się man- 
kietniey. 

Już od samego rana zaroiło się w kcściele; 
na zewnątrz świątyni znalazło sią wiele osób nie 
mogących pomieścić się wewnątrz. Przybyły do 
Strykowa ks. Pągowski, należący do sekty man- 
kietników, po cdprawieniu Dpabożeństwa miał 
kazanie, w którem zachęcał zgromadzonych man- 
kietników do samoobrony, 

Świeżo mianowany proboszez ks. Wieczorek 
przybył do Strykowa, nis wiedząc bynajmniej o 
zamiarach mankietników. Giy lud pobożny 
chciał ks. Wieczorka wprowadzić do kościoła, 
aby następnie oddzć mu klucze, mankietnicy 
stawili zacięty opór. 

Wobec zachowania się mankietoików— nowy 
proboszcz cofnął się i natychmiast wyjechał ze 
Strykowa, ndając się do Warszawy. 

Tłum, mający wprowadzić ke. Wieczorka, 
odstąpił od bram keścielnych 1 udał się do ka: 
Jerosińskiego, w celu zakomunikowania mu o 
zachowaniu się mankieiników. Ksiądz Jarosiń- 


| 


Jarosińskiego gromada z zamiarem powrota do 
demu, udała się szosą w kierunku Zgierza. 

Mankietniey porozstawiani byli na szosie 
uzbrojeni w kije. Dążący do Zgierza zdala 
spotkali nadciągającą gromadę jakichś ludzi, 
którzy przyłączyli się następnie do mankietni- 
ków. U.brojeni w kije zaczęli bić powracają- 
cych prawewitych katolików. _ 

Część z napadniętych zaczęła uciekać w róż- 
ne strony; część zaś schroniła się do przydroż- 
nej herbaciarni, gdzie właścicielka zamknęła lo- 
kal zewnątrz, oraz drzwi od strony podwórza, 
zatarowawszy je bilardem. Mankielnicy usiło- 
wali gwałtem dostać się do wnętrza lokalu her- 


baciarni. Ponieważ tym sposobem nie udało się 
im urzeczywistnić zamiaru, wpadli na szalony 
pomysł. 


Oio podnieśli alarm na pożar. B.li w dzwo- 
ny, szerzą: trwogę wśród mieszkańców Siryko 
wa. Nadbiegła straż ogniowa, nie zoryentowała 
się widocznie w sytnaeyi, skoro polegsjąc na 
informacyach mankietników, jakoby pożar wy 
nik? wewnątrz herbaciarni, rozpoczęła swoją ak- 
keyę ratunkową od rąbania dacha i sufitu. Tego 
właśnie było potrzeba rozentuzyazmowanym man- 
kietnikom, którzy zaczęli przez otwory w suficie 
lać wodę, rzucać kamieniami, a nawet dawać 
strzały. 

Kto mógł, ehował się pod stoły, przytulał 
do pieea, za azafą i t. p. 

Bombardowani „volens nolens* musieli się 
oddać. Gdy wybiegali ze zajmowanego lokalu 
erbaciarni, spotkali się oni ze zwolennikami 

mankietników. W robocie były kije, noże, nie- 
brakło nawet rewolwerów. 

Od tej chwili rozpoczęła się krwawa walka. 

Strzały rewolwerowe padały z obu stron 
walezących. Bazbronni pod razami kijów padali 
na ziemię. Zewsząd dolatywały jęki pobitych 
i ranionych. Walka ta rozgrywała się pomiędzy 
godziną 7 mą a 8 mą wieczorem. 

Na miejscu, jak twierdzą świadkowie tego 
krwawego zajścia, zabito 6 ludzi ze sfery robot- 
niczej i rzemieślniczej. Rannych naliczono dwu- 
dziestu kilko. 

W celu opatrzenia rannych naczelnik stacyi 
Stryków kolei kaliskiej, wezwał telefonem Po- 
gotowie z Łodzi. Wyjechały dwie karetki. Po 
opatrunku rannych przeniesiono chwilowe do 
aresztu gminnego, a następnie koleją kaliską do 
szpitala. 

W szpitalu św. Aleksandra znajdują się 
w stanie eiężkim chorzy: 16 letni Maciej Binek, 
tkaez, zamieszkały w Łodzi, przy ulicy Graniez 
nej M 9; 24 letni Aleksander Zelniewicz, mularz, 
zamieszkały przy ulicy Rokicińskiej 41; 31 letni 
lan Wajsberger, robotnik akc. Tew. Scheiblera: 
31 letni Walenty Krupski, tkaez, zamieszkały 
przy ulicy Poprzecznej l i 2) letni Władysław 
Cichoń, robotnik, zamieszkały przy ulicy Roki- 
cińskiej 39. 

Nazwiska zabitych i lżej rannych dotąd nie 
są ujawnione. : 

Zajście to wywołało bardzo przygnębiające 
wrażenie nietylko wśród duchowieństwa, lecz 

i mieszkańców Łodzi, Strykowa i innych miast. 


Telegramy 


Petersburskiej Agencyi Telegraficznej. 
| M 


Petersburg, 12 marca. Rada państwa oświad- 
czyła sią za wprowadzeniem w życie drugiego 
rozdziału nowego kodeksu karnego © przestęp- 
stwach praeciw wierze, po pogodzeniu go z pra- 
wem z d. 30 kwietnia o tolerancyi religijnej. 

Petersburg, 12 marca. Większość Rady pań- 
stwa oświadczyła się za obłożeniem cłem śledzi, 
przywożonych do Archangielska, prócz tych, 
które przywożą okręty rosyjskie. 

Petersburg, 12 marca. Wydatki na urządze- 
nie lokalu Dnmy państwowej w pałacn Taurydz- 
kim, obliezono na około 700,000 rb. 

Petersburg, 12 marca Na posiedzeniu profe- 
sorów wyższych szkół specyalnych na pytanie, 
czy należy żądać od docentów prywatnych stop- 
nia doktera lub egzaminu doktorakiego, głosy 
podzieliły się. Orzeczono, że studentom należy 


ski uspąkajał przybyszów i prosił usilnie, ażeby | pozostawić swobodę przechodzenia zjednej sżko- 


nie zakłócali spokoju, nie wywoływali bójki. 
Wśród przybyłych do ks. Jarosińskiego znaj- 

dowało się liczne grono tercyarzy z Łodzi, u- 

myślnie tam przybyłych. Po wyjściu od księdza 


ły specyalnej do drugiej. Profesorowie mogą 
być usuva1i z posady tylko na zasadzie wyro- 


| ku sącowego. 


Petersburg, 12 marca. Minister skarbu ogła- 


sza w ukólniku do zarządzających dochodamł 
akcyzowemi, że ogólną produkcyę cukrowni 
w państwie w r.1905/6 wykazano na 6597789! 
pudów. Z powoda nie powiększenia się produk* 
cyi normalnej 70 milionów pudów, procent wli- 
czania w cukrowniach wsdług kategoryi powy” 
żej prawnych 80000 pudów każdej enkrowm! 


oznaczono dla enkru wolnego 727%, dla zapasu 


nietykalnego 21%, resztę dla nadwyżki wolnej: 

Petersburg, 12 marca. Ministerynm komuti 
kacyj poruszyło projekt linii magistralnej kole! 
gyberyjskiej wzdłuż brzegu Amaru od Srieteński 
do Pokrowskiego. 

Petersburg, 12 marca. Okólnikowe rozporzą” 
dzenie ministerynm bandlu zaleca komitetom 
giełdowym bezzwłocznie przystąpić do wybraniś 


delegatów do Petersburga dla wybrania tam 


członków do Rady państwa. Wybór delegatów 
odbywać sią będzie zgodnie z punktami 8 ym 
ll-ym i 12 ym Najwyższego Ukazu « dnia 5 89 
marca. ; : 

Petersburg, 12 marca. Ministerynm  wojty 
porusza sprawę zasadniczej zmiany programów 
w wyższych i średnich zakładach szkolnych woj” 
skowych. 

Petersburg, 12 marca. Na osobnej sesyi rov 
ważana będzie sprawą redaktora tygodnika „P0” 
larnaja Zwiezda“. Redaktor tego pisma, Strawe: 
pociągnięty jest do odpowiedzialności z mocy 
art. 129 nst. karnej. 1 

Petersburg, 12 marca. Naczelnik kijowskie” 
go okręgu komunikacyj, Maksimowicz (b u87 
czelnik okręgu warszawskiego — przyp. red): 
mianowany został naczelnikiem zarządn dr 
wewnętrznych i szos w caąłem państwie, Człone” 
rady ministeryum sprawiedliwości, Maksimowsk! 
mianowany naczelnikiem łódzkiego zarządu y 
ziennego. h 

Moskwa, 12 marca. Robotnicy w Moskwie 
wybrali na wyborców przeważnie ludzi posiadź” 
jących przekonania © umiarkowanie postępowe 
W fabryce Proskorowa robotnicy pobili agitato 
ra. W fabrykach w pow. moskiewskim, ua WY” 
borców wybrano. robotników o kierunku skr8)” 
nym. 

Moskwa, 12 marca. Robotnicy: w drukst 
niach, fabrykach tytoniv, tkackich i mechanice 
nych ogromną większością uchwalili nie Dre“ 
udzialu w wyborach. Projektu oddania jedneg? 
krzesła z Moskwy kandydatowi robotników %% 
niechano. 4 

Nowy Peterhof 12 marca. Odbyło się tr%% 
cie zebranie przeawyborcze z kuryi miejskiej: 
Charakter zebrania odpowiada programowi 81% 
nictwa konstytucyjno demokratycznego. P> 

Ekate'ynosław, 12 marca. Nadzwyczajne. 
zebranie ziemskie stara się o zniżenie procentó N 
od pożyczek banku włościańskiego do 3% ro 
nie, przekształcenie banku na instytncyg potrze” 
ną do obdzielenia włościan ziemią, wypłatę Pi 
życzek bankowych nie w papierach banku P% Fi 
stwa, lecz asygnatami. Ponieważ zaległł! a 
ziarna stały się chronicznem zjawiskiem, pr28__ 
eksperterzy zakładają w Esaterynosławiu ŚP 
cyalne biuro dla regulowania wysyłki i Pr 
wozu zboża. 7, 

Tyflis 12 marca. Zarządzający policyą P 
wrócił z gab. kutaiskiej i uwulmł 150 więźnić “ 
a co do losu 300 pozostałych więźaiów specj? 
nie wydełegowano «ficerów żandarmeryi a 
dokonania éledztwa Uwolniono z więzień A" 
dziesiu przedstawicieli 1nteligeucyj, jago 10: * 
wokatów, nauczycieli i lekarzy. , Zamknig% , 
więzien'u kutaiskiem przestępcy w liczbie a 
tnastu wysłani będą w drodze administrac)” 
z granic kraju. i 

Władywostok, 12 marca. Z rozporządzać! i 
generał gubernatora nuadamurskiego, uunit 
z posad są wydalani z kraju nadamurskiego ko 
prawa wyjazdu do stolic. Za udział w stro) n 
usunięto z posad, oprócz naczelnika kolei PH 
kownika Kremera, kilau wyższych urzędo! Dy 
Z całej rady pozostal tylko naczelnik so 
materyalnej, Łałosz, i członkowie z ministery się 
komunikacyj i skarbu, którzy nie przyłączył 
do strejkn. > 

Symferopol, 12 marca. W Biełozierce, W Poat 
melitopolskim, wynikły rozruchy, wywołane P” tg: 
oddalenie dvakona. Posłano konnicę i piec g” 

Bachmut, 12 marce. W nocy na stacy! ” gs 
stantynónka kolei kursko-charkowsko-s0WAS,, 
polskiej spotkały się pociągi towarowe. S4 9 
ry w ludziach. 


ae 


Sewastopol, 12 marca. Głównemu koma 


dantowi floty czarnomorakiej oddano do de0 


R 58 


areg kasacyjną obrony i wyrok w sprawie 


imidta i załogi <Oozakowa>. 


zab Częstochowa, 12 marca. Odbyło się pierwsze 
qq, Me przcdwyborcze stronnictwa narodowego. 
WCy dowodzili konieczucści antonomii Polski 


4 : 
śejmem w Warszawie. 


wsk lisz 12 marca. Na zebraniach wyborczych 
ażywano kandydatów na delegatów do wy- 
Ktoś rozlał j:k:$ płyn cechnący na sali | 
zebrania. Do mieszkania jednego z ro- 
| wpadło siedmiu złoczyńców, którzy 
A chorego gosptdarza i skazali go na śmierć, 
a Wyroku tego spełuić mie mogli, gdyż na 

Zteezyńcy, zraniwszy 
z robotników, 


borów. 
w Czasie 
) Olników 


J.K zbiegli się ludzie 
uciekli. z rewolweru jednego 


DZIENNE. 
tdrg; 
kale 

testępcy zbięgli 


tiange 


n 3a Dez 
ägranicg 


geng 
tosata S 
ya 


Mie * te) zaś ilości na rynki wewnętrzne 

PORY RACZOGO 54 miliony pndów, oprócz tego | było obecnych 1500 osób. Uehwalono jednomyśl- 
krowie się w zapasach nietykalnych w ca- | nie nie brać udziałn w bezrobociu, jeżsli go za- 
Wypa lach jeszcze 4 miliony pudów, któro będą | proponuje „gwardya czerwona“ lub biuro partyi 
ipne rane pą rynki wewiętrzne, jeżeli har- | robotniczej. 

nej ‘Ceny cukru podniosą się wyżej oznaczo: Wołkowyszki, 13 marca. 


R prawo uajwyższej ceny. 
o en 
Mone 8 mil p 


ań można 


GOTOWE 
I NA 
OBSTALUNEK. 


EMIL SZMECHEL 


Łódź, Piotrkowska 98. | 
MSZawą, Marszałkowska 130. | 


SEE 


p aaae 


— 


N MRZRCECR 
*Wootworzona KUCHNIA 
zy A ane! nr. 34, 
daig, zewskiej, 
kolana Eospodarskie SBiódy, śniadania i 
gh Świeżem maśle po cenach 
> zdól naj AdzONa przez pierwszorzęd- 
j TA kucharza. Polecam się ła- 
AB: CZności A. Szymanka. 


DIE. | 21-10, 324573—1 
NAUKA TA 


s ŃCÓW! 


BTY sz 
ślę się 5 Jekcya nowego kursu odbe- 
kde sobotę 17 go b. m. © 9 Ę 
| a mareą 7 na takowy przyjmuj do 

An z e " SKi. 
keya ogól iele i ezwartki od 8-ej kole 
i —1 


deg 


hii 


Petersburg, 13 marca Wieczorem grupa u- 
J0Rych osób ograbila sklep monopolowy w Cyr- 
Biliselburskim, zrabowano okcło 100 rubli. 


etersburg, 13 marca. Wobse rozpowszech- 
A h pogłosek, że tegoroczna kompania cu- 
ły. w) padła nader niepomyślnie i że w naj- 
14. 20] przyszłości grozi ludności głód cukrowy 
względu na to oukier wciąż wywozi się 

z lekceważeniem potrzeb ludowyeb.— 
telegraficzna petersburska upoważnioną 
do zakomunikowania, iż cgólna produk- 
Mozy "U w cukrowniach Cesarstwa w tego- 
Pudo €j kampanii enkrowej wyniosła 65 922 891 


rynek spożywczy ma .zape- 
pudów cukru; o ilości zaś zapo 
cyna sądzić z tego, że w przyszłej 
XA Panji tukrowniczej 1904/5 roku wypuszczono 
Brdy, Vai na rynek wewnętrzny 58 i pół mil. 

my Uru, a jednak ilość ta w zupełności nie 


m 


część jej, 


dach, 


| 

Co się zaś dotyczy wywozu cukru za grani- | 

to weding ostatnich wiadomości do dnia 4 
marca 1906 r. wywóz ten cd początku a 


tĘ, 


bieżącego, t. j. 
niósł ozoło 


zabił strzelającego do niego przestępcę. Towa- 
rzysz jego aresztowany wydał wielu uczestników 
bandy, która niedawno ograbiła kilka instytneyi 


pocztawyeh. 


' wego min 
SQ pAn ĄCE ak 


att ARONSOHN 


powrócił 


PIOTRKOWSKA 101. 


—23478—1 


isteryum 


S 


AE Żyć 


= aiw a aj RO WA kn PR 1 RM 


2-ch UCZNIÓW, 


którzy ukończyli przynsjmniej 2 klasy 


| potrzeba do Handlu Win. Pierwszeństwo 


| szukuję posady. 


mają z prowincyi. Wiadomość w Admi- 
nistracyi „Rozwoju“. 832—3—1 


wem” a 


LARYBEK KARPI 


. ma na sprzedaż 
Dom. Bedoń p. Andrzejów st. dr. żel. 
Fabr. Łódzkiej. 316—3:1 


7 , 8 p o 
Drobne agieszenia. 
PTI T 
Posiadam polski,-rosyj- 


' ski, niemiecki oraz buchalteryę. Pensya 
50 rb. miesięcznie. Widzewska 41, 5. 


| frontu I piętro i 


__463— 2w2 

A 6 pokoi z wszełkiemi wygodami i 
» urządzeniem gazowem na Í piętrze 
od frontu do wynajęcia od 1 kwietnia. 
1906 r. Bliższą wiadomość: Konstanty- 
nowska nr. 13 u gospodarza. 603 -4-1 


A Sklep dla fryzyera z urządzeniem 
* gazowom, z oknem  wystawowem, 
zaraz do wynajęcia. Konstantynowska 
nr. 40. 604— 4—1 


A Zaraz do wynajęcia lub od 1 kwie- 
t tnia r. b. trzy pokoje z kuchnią od 
dwa mieszkania po 1 
pokoju z kuchnią w domu nr. 14 przy 
ulicy Targowej. Wiadomość tamże, lub 
Konstantynowska 13 u mph z 
;05—4—1 


D° sprzedania: dwa garnitury mebli 
salonowych, dwa żyrandołe i lampy 
gazowe. Piotrkowska nr. 111, stróż wska- 
że. 589—3—2 


została rozsprzedana w tymże okresie i znaczna 
nie włączona do lipzby 58 mil. pud., | 
wypuszczonych w roku bieżgcyw, weszła na o- 
kres bieżący, jako remanent pozostały na-skła- 


od 14 września 1905 roku wy- 
l miliona prdów w przeciwstawie- 
niu do 6 milionów pudów, wywiezionych w tym- 
że eżawie w okresie poprzednim. 

Petersburg, 13 marca. 
wewnętrznych wyjsśujło podłag infurmacyi gazet 
petersburskich, że uzbrojone stowarzyszenia sa 
moobrony narodowej do walki z rewolucyą rów- 
nie nie mogą być dopuszczone, jak i uzbrojone 
stowarzyszenia rewolucyjne. 

Petersburg, 13 marca Dyrektorem poczt w Pe- 
tersburgu mianowany został Sietkiewież, 

Charków, 13 marca. 
nówka starły sią pociągi towarowe. 
wagonów, zabitą została kobieta z dzieckiem przy 
piersi, raniony robotnik. 
18 marca. 
ziemskie jednogłośnie pozaianowił» wybrać tylko 
trzech pi łaomocników wyborczych. Wybory w Mo- 
skwie rozpisane zostały w 339 przedsiębiorstwaeb; 
uezestniczyło w wyborach 65%, uchyliło się 7%. 
Azitacya socyal demokratów nie udała się. Liez- 
ba prawyborców w Moskwie wynosi 55,221. 

Helsingfors, 13 marca. Na zebraniu konsty- 
tucyjuo - demokratycznego związku robotniczego 


Białogród, 13 marea. Król polecił generało - 
wi Demezvwi sformować gabinet. Ds składu no- ; 
wejdzie prawdopodobnie wig- 


| 
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7 


p A 


cyi banku 


Paryż 


Ministeryum spraw 


Na stacyi Konstanty- 
Rozbite 18 


) , | mie 
Gabernialne zebranie 


Strażnik ziemski ścioła od 


kilku 


weń. 


D° zakładu modelarskiego potrzebny 
chłopiec. Wólczańska % 110. 57933 


o sprzedania sklep. UI. Młynar- 
"Ska Nr. £7. e | B00=4rz8 
Dorry i duży skład węgla jest do od- 
stąpienia. nica Konstantynowska nr. 
08... EBI 4Du AURA 585—2—2 
Dpody za M JM 59113, 59115 filii 2-ej 
łódzkiej Warszawskiego Akcyjnego 


Towarzystwa Pożyczkowego przy ulicy , 


Piotrkowskiej nr. 69 na zastaw ruchomo- 
ści — zaginęły. Zastrzeżenie zrobione. 
547—3.—3 


Elek tro-mechañik, który ukończył czte- 
ry klasy gimnazyum realnego w War- 


| szawie, pracował w poważnych firmach 


| 


| 
| 
| 


w Warszawie i Łodzi, obecnie znajduje 


się bez żadnych środków do życia, prosi 
o jakiekolwiek bądź zajęcia w fabryce ` 
oferty ` 


lub jakim kantorze. Łaskawe 
proszę składać w Administracyi „Rozwo: 
ju* pod „Praca“. 555—5—4 
arka do metalu używana, potrzeb 
na. Sadokierski, Piotrkowska 112. 
dów: mia szt euE WEADSIENTA 
jatroligatorsey czelądnicy potrzebni. Sá- 
dokierski, Piotrkowska 112. 582-3 


Korzystny interes do odstąpienia, dla 
osoby inteligentnej suma wymagana 
rb. 600. Wiadomość bliższa w biurze 
Rościszewskiej, Piotraowska 90. 586-2-2 


aszyna Singera pierścieniowa kra- 
wiecka, prawie nowa i maszyna 7a 
18 rubli. Ulica Dzielna nr. 28, m. i6. 
w podwórzu, parter, W. Jnrczynski. 
Baa RER | A. 
soba w starszym wieku, pragnąca 
prowadzić życie ciche, spokojne, mo- 
że dostać całkowite utrzymanie z mie- 
szkaniem i z wszelkiemi wygodami, za 
procent od złożonej sumy 2,000 rubli. 
Suma ta zostanie ulokowana na I nume- 
rze hypoteki. Osoby zainteresowane ze- 
chcą zasięgnąć bliższej iuformacyi w Ad- 
ministracyi „Rozwoju“, Przejazd nr. 8. 
BM 2 P2A0—5—4 
Qi chłopczyka 3-ch miesięcznego 
na własność. Zakątna nr. 8, m. 2. 
ZAM) EIDEN ol Wiesz: 
potrzebna bufetowa z kaucyą rb. 100, 
zająca się na kuchni. Wiadomość 
ul. Wesoła nr. 1, 


wiarpia. ENES: 
przybłąkał się pies wyżeł, łaty białe, 

i bronzowe. Jest do odebrania, Połu- 
dniowa 42. 594—3—1 


| 


od godz. 9 rano, Pi- , 


ksza część ministrów z gabinetu- Stojanowicza. 
Algeciras, 13 marea. Na wezorajszem posie- 

dzeniu komitetu redakcyjnego i dzisiejszem ran- 

nem nie ndało się opracować projektu organiza- 


i organizacyi polieyi dla kozferencyi. 


Jutro posiedzenie komitetu. 

Białogród, 13 marca. Gazety donoszą ze źró- 
deł wiarogodnych z Londynu, że król Edward 
w połowie marea odwiedzi księcia czarnogórskie- 
go Antiwsri i odbędzie przegląd wojsk. Oezeki- 
wanem też jest odwiedzenie Czarnogórza przez 
cesarza niemieckiego. 


13 marca. Prezesem rady munieypa|- 


nej wybrano radykała Chatora. 

Londyn, 
wniósł 1interpelaeyę, 
rzystać z pierwszego przyjaznego wypadku, aby 
zaproponować Niemcom ograniczenie wydatków 
na uzbrojenia. 
że Niemcy wzmacniają flotę, licząc się z potrze- 
bami cesarstwa, 
dlu i częstokroć publicznie oświadczały pragnie 
nie ograniczenia wydatków na uzbrojenie. Rząd 
pominie 
wypadku pomyślnych rezultatów w tym kiernnku. 

Paryż, 13 marca. 
zaprojektowano następujący rozdział tek: Sarriene 
minister prezydent i sprawiedliwośzi, Bourgeois — 
sprawy zagraniczne, Clemancear x—wewnętrzne, 
Poincari ć—skarb, Etiene—wojny, Tomson—oświa- 
ty i wysnań, Bartoux— robót publicznych, poczt 
i telegrafu, Rio—rolnietwa, Leng—kolonit. 

Na ze.ranin osiągnięto porozumienie co do 
niektórych punktów programu gabinetu, zwłasz- 
oza w kwestyi spisu inwentarza kościelnego i 
wprowadzenia w czyn prawa o oddzielenia ko- 


13 marca. W izbie gmin Olden 
czy rząd ma zam ar sko- 


Minister prezydent odpowiedział 


szczególniej w dzied:inie han- 


Bposobności osiągnięcia w danym 


Na zebrania u Sarriena 


państwa. Nie doszlo do ostatecznego 


porozumienia w kwestyi syndykatów oraz co do 
innych kwestyi. 

przyszłych „ministrów, którzy utrzymają, że po- 
. rozumienie prawie zabezpieczone. Sarriene wie- 
| ezorom zda raport, Fallieresowi o biegu roko- 


Jutro nowe posiedzenie 


potrzebni są czeladnicy krawieccy do 


t zakładu W. Łapienisa. 596—3—1 
otrzebny półkryty powóz. Zgierz pocz- 
helien ||| - | 2 ABB6m2—-1 

przybłąkała sią suka dużej rasy, maści 
białej, łaty ciemno żółte. Odebrać 

można Widzewska nr. 23, u Franciszka 

Zeleśkiewicza 584—3—2 

pokoje umeblowane, osobne wejście, z4- 
raz do wynajęcia. Zielona nr. 12. 

: potrzebne Są kompletnie zdolne stani- 

czarki, mogą być z obiadami, Piotr- 

kowska nr. 23. 549—4.—3 

S S Specyalna pracownia dziecin- 
. +. „nych ubiorów przyjmuje do 

roboty: sukienki, ubranka i płaszczyki. 

Widzewska 111 m. 12, II gle piętro. 

n____1788W08-58 
uknie, kostynmy robię tanio. Nauka 
kroju sposobem łatwym. Widzewska 

, nr. 127, m. 18, lewa oficyna. 517-484 
S*lep do sprzedania zaraz kolonialno- 

dystrybucyjny z powodu wyjazdu, ro- 
czny obrót 8000 rb. Wiadomość w Ad- 
ministracyi „Rozwoju”. 568-3—3 
W sram ludzi z maszynami „Progress“, 
duże pranie rubla. Zawadzka 39, 

m. 2. Jednocześnie sprzedaż za gotówkę. 
SANZAR 13 WAŁ FR 9.0802380 
Z sginał paszport na imię Stanisława 
Binczaka, wydany przez Komisarza 10 
cyrkułu w Warszawie. 588—3—2 
yA powodu objęcia posady zaraz do 
sprzedanią sklep w dobrym punkcie. 

Wiadomość w Admilaistracyi „Rozwoju“. 

AZIZLNEGNE _ 591—2—2 
gasha kwit z lombardu Szymkiewicza 

Nr. 7974. 600 —1 

Zsgirat kwit od paszportu na imię Ma- 
ryanny Skonecznej, wydany z fabryki 

I. K. Poznańskiego. __897—3—1 

Zaraz do wynajęcia 2 pokoje z kuchnią, 


wodociągiem, zlewem i z ogródkiem 
w- ezystym i spokojnym domu. . Wysoka 
23, mi 3. 593—3.—1 


aginęła książeczka legitymacyjna na 
Zigi Maryi Lisiak, wydana z magi- 


stratu m. Łodzi. 595—1 


Zerina paszport na imię Franciszka 
Keiera, wydany z gminy Piekary. 
7 x 602—3—1 
Z;gnał paszport na imię Władysława 
Lazło, wydany z gminy Wiskitno. 
601—3 -1 
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PRE b Op aaa g 
L 
Biur iertni i robót górni h. | 
Biuro wiertnicze i robót górniczych. | 
Inżynier górniczy 
p] > [i 
ŁEMPICKI i S-ka A 
ŚĆ 
SOSNOWIEC (Gubernia Piotrkowska). 
Biuro Łempicki i S-ka podejmuje się poszukiwania wszelkich ciał kopalnych, wiercenia studni 
artezyjskich oraz wykonywa wszelkie roboty górnicze, 
Biuro Łempicki i S-ka wykonało poważne roboty dla: 
"Towarzystwa górniczo-przemysłowego „SATURN*. , Zakładu HUTA KATARZYNA. 
Towarzystwa bezimiennego kopań węgła „CZELADZ?. T-wa wyrobów bawełnianych KAROLA SCHEIBLERA. 
Towarzystwa WARSZAWSKIEGO kopalń węgla i zakładów [I wa Ake. wyrobów bawełamnych DT GKYERA w Łodzi. 
hutniczych. < T-ws Akce. wyrob. półwełu R. KINDLERA w Pabianicach. 
Towarzystwa GRODZIECKIEGO kopalń węgla i zakładów Fabryki wyrobów jedwabnych KLINGE 1 SCHULZA w Łodzi. 
przemysłowych. Drogi żelaznej WARSZAWSKO-WIEDENSKIEJ i wieln = 
SOSNOWIECKIEGO T-wa kopalń i zakładów hutniczyck. innych towarzystw, instytucył i osób. i 
Biuro Łempicki i S-ka przedstawia poważne referencye i daje gwarancję należytego wykonania 
robót najnowszemi maszynami parowemi i ręcznemi. k 
Biuro Łempicki i S-ka składa na każde żądanie szczegółowo opracowane oferty z uwzględnieniem 
wiercenia, dostarczenia i ustawienia pomp, rurociągów itp. po zbadaniu własnym kosztem warunków na miej cu. 
Przedstawicielami Biura Łempicki i S-ka na Lódź i jej okolice są: 

d . . . a Lóli i ); k k (l 0 | N DY) 
PROTOK pp. Hordliczka i Stamirowski, Lód, ulica Piotrkowska X 150. Telefon e 932. ; 
Światło od 2 do 40”. 318 Re 

jmaj jli i i Choroby weneryczne, | 
Przyjmuje się po możliwie katrowa | karbo anie À y ry 5 | 2 
nizkich cenach n H W . . j g" 
raaa, e gc A oma falban i t. d. Fasony > spódnice osta- moczopiciowe I skórne | i i 
niej mody udzielam swoje do kafrowania. Adres: ulica Szkolna dawniej | | ch b kó mo” 
Golca Nr. 7. Oficyna P. Pal, mieszk. 38. Przyjmuje się również suknie | ONONO E RON ONECIE 
OVA AA bardzo Bi. yJmuje się 178 -10-9 | Dr. St. LEWKOWICZ j omowych i weneryczne; 
Zachodnia M 33 | CEGIELNIANA 14, m 
(obok łombardu akcyjnego) |od M1 t 4—8. 246—r-1 
Dia panów 25 sę r. i od 6—8, dle 
am od g. 5—6. © 90 0 0 NI b 
W niedziele | święta od 9—12 I od 3—6. r. U. en erger 
J U pi ' i i | Andrzejś Í 
Z. Q P : ly t i okulista Ohoreby gardła, nosa i uszu „ 
p U F i i H (09 przyjmuje codziennie od 9—11 rano z 
7 E: R ` 5—7 po poł, w niedziele i święta 90 
TEE powrócił. | 9—11 r. 1365-07 
dla wszystkich osłabionych, Godziny przyjęcia 40—121 4-6 
Hn ziema 7. | Dr. B. Mazel 
wycieńczonych, zdenerwowanyci, Ewangolicka 5. 4 
pozbawionych energji skutkiem Choroby skórne; wenery 
przepracowania umysłowego lub 7 czne i BONE WÓ 6. 
fizycznego, jak również i dla tych, I a rzyjmujc: 9—11; 6—8. Panie © ug 
których choroby wyniszczające i ul. Krótka 5 W niedziele: 10—2. 237040 
silne wstrząśnienia moralne pozba- 1 przyjmuje z chorobami wewnętrz- Í 
wily odporności — jest Sanatogen <+ | nemi, spec. nerwowemi (leczenie Dr i MASZLANKA 
Bauera, zaszczycony śwtadectwami s | elektryeznością) od 9—10 r. i 5—7 popoł. WAZA j "ZAB 
przeszło 5000 lekarzy wszystkich S a: Spec. chorób dzieć! 
ajów kulturalnych. 4 ę 
krajów kulturalnych UL. POŁUDNIOWA 8. gb: 
Przyjmuje od godz. 3'/, do 5!/. pO lat 
Prawdziwy tylko Bauera i S-ki w opakowania rosyjskiem. 280-157 g 
Wystrzegać się bezwartościawych naśladownictw. z a i i "4 
Broszury na żądanie wysyła bezpłatnie Choroby skórne, wenery- 0 „ała 
S. Karczewski, ul. Nowo Senatorska No. 4, w Warszawie, czne i moczepiciowe. U 
Przyjmuje od godz. 8—12 r. I od 6—8 w. vi Ç 


Inżynier 


K. Spoliński 


| 
Św. Benedykta 10. | 


Nie warto kupować tandetnej 
damskiej garderoby, 
gdyż nie ma się w niej estetycznej i 
zgrabnej figury. Polecamy więc ma- 
gazyn Okryć i Kostyumów Spacoro- 
NC ga = I RE 
163, gdzie roboty wykonywa się z całym 
Telefon 978 (Cz. Górski). : gustem, stosując się ściśle do mody, 
Expertyzy techniczne, nadzór z własnych i powierzonych materyałów. 
fabr., porady, plany. 1403 ' 288—6—4 


Biuro Wysznkiwania Pracy. ak 


Wydział Wyszukiwania Pracy przy Łódzkiem Chrześciańskiem To- 
warz. Dobroczynności, aby dać możność zarobku ludności łódzkiej, po- 
zbawionej pracy, skutkiem ogólnego przesilenia ekonomicznego, kołacze 
zarówno do pp. przemysłowców, przedsiębiorców budowlanych, oraz oby- 
wateli ziemskich, że Biuro umieszeza robotników, tkaczów, przędzalni- 
ków, ślusarzów, studniarzów, kowali, tokarzów, stolarzów, cieśłów, ofi- 
cyalistów, ogrodników, gajowych, lesników, wszelką służbę folwarczną, 
oraz szwaczki, praczki i prasowaczki. 

Komitet Wydziału prosi uprzejmie pracodawców o łaskawe nadsyła- 
nie zapotrzebowań do Biura Wydziału, Łódź, ul. Piotrkowska 117. 621-3 


W tloczni „Rozwoju“, Przejazd M 8. 


panie od 5—6 popoł. i 1420-r-85 
Ulica Południowa 8 2. 


Dentista 6, A. Gutzmam 


przeprowadził się do Łodzi i mieszka przy 
ul. Promenada AŻ 27, parter. 
Przyjmuje rano od 10 do 12 i od 2 do 5 

popoł. 196c21 


nu 


Powrócił 


D: 5. Kantor 


Choroby skórne i weneryczne 
Krótka ul. AŻ 4 
przyjmuje od 8— 2 rano i 6—9 wiecz, 

panie od 5—6 p.p. 195023 


Dr. A. Grosglik 


Chereby skórne, weneryczne 


i moczopłciowe. 
Dad 8'/,—111/, rn 6—8 wiecr., panie 5—6 
popołudnia. 
W uiedziele i święta 9 r. do 1 pop. 
Cegielniana 23. 1608-4-195 


Dr. J. Grabowski | 


Choroby uszu, nosa i dróg oddechowy" 


Przyjmuje codziennie od 4—64 WIeĆ gy 
sg" 


Udossonalona masa dn podłóg, 
i linoleum „ELEKTRAĆ baz szor : 
wyrobu Prowiz. Farm W. JEZIERSKIE Go 
w Warszawie, daje piękny, lustrzany jkt! 
łysk bez szczotkowania czyli hez WYS nę 
pracy. Uznana za najlepszą i nagi od? cję 
wielkim złotym medalem na wyst ge 
w Brukselii. ena 25 kop. W Łodzi W 
być można w Składnch Ape znych ý los 
P-nów L. Spiessa, Królikowskiego, Sand 
sowsklego. Zilberbauma. Reprezek gł 
na Królestwo Polskie: Dom Handl. Kiei 


i Ska w Warszawie. Główna sprzedać 3l 
02 


Łódź: u W-go H. Śledzionki, Zachodniś 
p. 320-1 

W. WIECZORKIEWICZ —„ 

po powrocie z zagranicy otworzy! 3 

cownię przy ulicy 

Mikołajewskiej nr. 83: „je 


Roboty wykończa starannie | akuo : 
podług najnowszych fasonów- 1 A 
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